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Święto Niepodległości na Śląsku
Uczczone trwałem i pomnikami pracy

W czorajsze  Św ięto  N iepodległości, które 
obchodzono na Śląsku nader uroczyście, m i- 
fle ło  pod znakiem  przepięknej pogody.

W  K atow icach o  godz. 8,30 rano odbyło  
Się pośw ięcen ie domu sp ortow ego  przy ulicy  
K ilińskiego o czem  p iszem y na innem m iejscn, 
Poczem  od b y ły  się  uroczyste  nabożeństw a .. 
flkolicznościow em i kazaniam i w k oście le  kate- 
dralnym  św . P iotra  i P aw ła  i w kościele gar­
nizonow ym . W  kościele katedralnym  u roczy­
stą m szę św . odprawił ks. inf. KasparMc w 
b y ś c ie  duchow ieństw a zaś w kościele garni 
zonow ym  m szę św. celebrow ał ks. mjr. B om ­
bas. W  nabożeństw ie tem wzięli udział przed 
staw iciele  w ładz i organizacyj. W  nabożeń­
stw ie  w koście le  garnizonow ym  wzięli udział 
P rzedstaw iciele w szystk ich  władz z P. W oje­
wodą dr. M ichałem  G rażyńskim  na czele. 
K ościół garn izonow y w yp ełn iły  p oczty  sztan ­
darowe pow stańców , leg ion istów , peow iaków , 
rezerw istów  i innych. Przed kościołem  usta­
l i ł a  się  kom pania honorow a wojska.

O godz. 11 Pan W ojew oda w to w a rzy ­
stw ie w icem arszałka Sejm u Ś ląsk iego  K ędzio- 
*a> pułk. Sad ow sk iego  i przedstaw icieli w ładz  
P o b r a ł przed gm acham i Sl. Urz. W oj. defi- 
<a<Ję w ojska i oddziałów  w szystk ich  organi­
k i ,  pow stańców , oddziałów  P. W ., Zw. 
^ rzefeck iego , H arcerstw a, szeregów , delega­
c i -  stow arzyszeń  społeczn ych  i sportow ych, 

fiiadę zam knęła liczna drużyna gazow a. 
P rzegląd wojska i organizacyj wypadł 

nadzw yczaj okazale przy udziale wielkich  
tłum ów publiczności.

N astępnie z  okazji tych u roczystości p. 
W ojew oda udekorow ał w gmachu D yrekcji 
Kolejowej w K atowicach szereg  urzędników  
K rzyżem  Z asługi.

O ddziały  Strzelca, biorące liczny  udział w 
jk filad zie  z  racji Św ięta  N iepodtegłości, pa z a ­
kończeniu u roczystości narodow ej, zebrały się  
ba rynku, gdzie, po pięknem  przem ówieniu  

ezesa  podokręgu, p. P aw elca, p rzy sięg ę  od 
nowych oddziałów  strze lczyń  i strzelców  ode- 
brał kom endant pow iatu p. Karwan.

O godz. 12 m. 30 nastąpiło  pośw ięcen ie  i 
t’twarcie Domu O św iatow ego w Katowicach. 
* kłu pośw iecenia  gm achu dokonał ks. Biskup  
Adamski, który po cerem onii religijnej i u- 
b ie len iu  b łogosław ieństw a w y g ło sił przem ó­
wienie, po którym  zabrał g łos W ojew oda  
' ’ąski. Dr. G rażyński, m ów iąc o polskości 
^ ą sk a . której pom nikiem  trzecim  (W ojew ód- 
?two, ś l .  Z akłady T echniczne) jest pośw ięcony  
1 otw arty  Dom  O św iaty , sym bol polskiej pra- 
Cv ośw iatow ej i kulturalnej Śląska. Następnie  
?ebrani zw iedzili p oszczególne sale i urządze- 
b,a Domu. *

Znajdą w nim pom ieszczen ie: na parterze  
C. L. z bibljoteką publiczna, bibljoteką dla 

Qzieci. czyteln ią  i św ietlicą; biura sekreta- 
'iatu T. C. L. na G órny Ś ląsk  z w yp o ży cza !-’
Jią p rzeźroczy  i centralną składnicą książek.
Na I : II piętrze — Bibljoteką i C zyteln ia  
r eitnu Ś ląsk iego  z  w zorow o urządzona sk ła- 
t*nicą. oddział o św ia ty  pozaszkolnej W oj. $!..
"a III piętrze — Sekcja T eatrów  Ludowych  
‘ Zw. A rtystów  P lastyk ów  Śl. W  sklepach  

in. zn a lazły  pom ieszczen ie księgarnia T. 
rf- L. i Składnica H arcerska, w oficyn ie —  
j^arząd Zw. H arcerstw a, T -w o P rzyjació ł 

auk, Instytut Ś ląsk i i Szkoła  P rzy sp o so b ie ­
nia G ospodarstw a D om ow ego.

U ro czy sto ść  pośw ięcenia i otw arcia odbyła 
s‘? w pięknej sali odczytow ej na II piętrze, 
naliczonej na 500 osób.
_ dalszym  ciągu programu uroczystości 

Wiązanych ze Św iętem  N iepodległości odbyła 
po południu w T eatrze Polskim  Akadem ia  

°!nierska. P o  przem ówieniu prezesa P. B

tru P olsk iego  p. Jastrzębskiego. Akadem ię 
zakończono odegraniem  m azura.

W ieczorem  na znak rozpoczęcia  „T ygodnia  
Strzeleckiego**, rozpalono na terenie Katowic  
jedenaście ognisk, t. j. ty le  ile kół. T ydzień  
Strzelecki trw ać będzie do 18 bm.

W  przeddzień Św ięta  N iepodległości zo sta ­
ła otwarta zbudowana kosztem  skarbu ślą ­
sk iego  linja kolejow a Z ebrzydow ice— C ieszyn  
o długości 16 km. Zadaniem tej linji, która 
będzie przedłużona w roku p rzy sz ły m  do

M oszczen icy , jest skrócenie po łączen ia  G. Ś lą ­
ska z C ieszynem , a tem  sam em  potanienie  
transportów w ęglow ych  na Ś ląsk  C ieszyńsk i 
i dalej zagran icę do W ęgier  i na B ałkan y  
oraz udogodnienie ruchu osobow ego. Odcinek  
Z ebrzydow ice— C ieszyn odgałęzia  się  tuż za 
stacją Z ebrzydow ice od głów nej linji D zie­
d zice— Z ebrzydow ice— Kraków, biegnie ca ły  
czas w kierunku południow ym  głębokiem i w y ­
kopami i w ysokiem i nasypam i. Na linji tej 
znajdują s ię  dwa przystanki K ończyce

i P ogw izdów  oraz dwie stacje  K aczyce I 
M arklow ice, w yposażone we w szelk ie urzą­
dzenia dla ruchu tow arow ego i osobow ego. 
W  obrębie m iny P ogw izd ów  trasa przechodzi 

sąsiedztw ie  bogatych terenów, obfitujących  
w złoża w ęgla koksującego oraz licznych  
źródeł jodow o-brom ow ych o dużej wartości 
leczniczej, co niew ątpliw ie przyczyn i s ię  do 
ich eksploatacji.

List otwarty kombatantów polskich
przyczyni s ię

PARYŻ^ 11. 11. Nawiązana podczas 
ostatniego zjazdu „Firlacu** w  Londynie 
wym iana poglądów między kombatan­
tami francuskimt a polskimi w  sprawie 
stosunków wzajemnych obydw u krajów, 
została znowu utrwalona w  Paryżu.

Stało  się to dzięki przyjęciu, jakie w y ­
dał gen. Roman Górecki dla prezesów i

do wyjaśnienia nieporozum ień z Francją
kombatantóww ybitnych przedstawicieli 

francuskich.
Wśród serdecznej rozm owy gen. Gó­

recki w ręczył obecnemu prezesowi Fida- 
cu, p. Dcsbones —  list o tw arty  b y ­
łych kom batantów polskich, do byłych 
kombatantów francuskich, w  którym 
w yłożone zostały  zasadnicze linje zagra-

Smrawą re fo m  r  listwo
delikatnym  punktem  deklaracji n ow ego  ęabinetu

PARYŻ, 11, 11. „La Li‘berte“ podaje, 
iż deklaracja, którą  premjer Flandin w  
imieniu rządu odczyta w e  w torek  w Izbie, 
a minister sprawiedliwości Pernot-w  sena­
cie, będzie zaw ierała  podziękowanie dla 
P. D oumergue‘a za zasługi, oddane krajo­
wi w  tak trudnym momencie, potwierdze­
nie zasady  rozejmu partyjnego i zapew nie­
nie. iż rząd uczyni wszystko w  celu zw al­
czania kryzysu  gospodarczego i bez­
robocia.

W  zakresie polityki zagranicznej nowy

rząd oświadczy, iż będzie kontynuował 
politykę ministra Barthou.

Punktem delikatnym deklaracji będzie 
spraw a reform y państwa.

_ Rząd, zdaniem „Liberte** nie może po­
minąć tej spraw y, gdyż byłoby to p rzy ­
znaniem się do bezsilności, ale nie może 
jej również zrealizować tak, jak tego 
chciał Doumergue, gdyż opór parlamentu 
byłby  zbyt wielki. Dlatego rząd Flandina 
przeprowadzi reformę państwa p raw do­
podobnie w  sposób połowiczny.

Równość wobec pracy
W ielka m ow a M ussoliniego

RZYM. 11. 11. Na Kapitolu odbyła się 
uroozystość powołania do życia 22 Rad 
Korporacyjnych, których członkowie w 
liczbie zgórą 800 zjawili się, by w y s łu ­
chać inauguracyjnego przemówienia Mus- 
soliniego.

Mussolini, zająw szy  miejsce u stóp 
pomnika Juljusza Cezara, wygłosił p rze­
mówienie, stwierdzające na wstępie, że 
zgromadzenie członków Rad Korporacyj­
nych jest jednem z najważniejszych w y ­
darzeń w  dziejach Włoch.

Jest to zgromadzenie rewolucyjne, s ta­
nowiące doniosły etap w  rozwoju insty- 
tucyj p raw  i obyczajów. Korporacje nie 
są same w  sobie celem. Przeznaczeniem

ich jest osiągnięcie pewnych określonych 
zadań.

N aw ew nątrz  korporacje mają na celu 
osiągnięcie w yższego  stopnia sprawiedli­
wości społecznej. „W naszem stuleciu —  
mówił Mussolini —  nie możemy dopuścić 
do nędzy materjalnej. Wiek ubiegły p ro­
klamował równoć obywateli wobec p ra ­
wa. Wiek faszyzmu, utrzymując to hasło, 
dodaje doń zasadę niemniej doniosłą, która 
głosi: równość ludzi wobec pracy, pom y­
ślanej ja ko obowiązek i prawo, jako r a ­
dość twórcza i uszlachetniająca.

Tak pojęta równość nietylko nie w y łą ­
cza hierarchii według czynności, zasług i 
odpowiedzialności, ale domaga się iei u- 
sta!enia“.

K
K

dyr. Jarm itow skiego i odegraniu Hymnu  
o ci ow ego przem ów ił do zebranych delegat 

.ska kpt. Karolus. O bszerny program  aka­
c j i  obejm ował chóry, recytacje , in scen iza ­

cje w iersza „Śląsk śpiewa**, dalej koncert 
Krzvp co\vy  orof. Cetnera i pieśni art. Tea-

6«letni matkobójca
N iezw ykła zbrodnia w P io t r k o w ie

PIOTRKÓW , 11. 11. Tel. wł. Miesz­
kańcy Piotrkowa poruszeni są niezwykłą 
zbrodnią, popełnioną przez 6-letniego 
Włodzimierza Czarnomskiego na osobie 
swej matki, zamieszkałej p rzy  ul. B ykow ­
skiej 23 w  Piotrkowie.

Mały W łodzimierz był chłopcem w y ­
jątkowo niesfornym i swej matce starusz-, 
ce przysparzał wiele przykrości. W ybi­
jał sąsiadom szyby  w  oknach, bił się z 
chłopcami, kradł w  sklepikach drobiazgi.
Bardzo często przyprow adzał go do do­
mu policjant.

W czoraj popołudniu Po jakiejś psocie 
matka postanowiła „przemówić mu do 
rozumu'* dyscypliną. Uderzony chłopiec 
chwycił polano i począł się bronić. Ude­
rzył matkę najpierw w  plecy a potem za ­
dał jej cios w  skroń.

Uderzenie okazało się śmiertelne. Bie­
dna matka padła bez życia na ziemię.

Młodociany zabójca rzucił się do u- 
cieczki, został jednak ujęty przez sąsia­
dów i oddany w  ręce policji.

— _o------

nicznej polityki polskiej ze specjalnem 
uwzględnieniem stosunków polsko-fran­
cuskich.

List s twierdza w konkluzji na podsta­
wie bogato udokumentowanego mate­
riału. że w  chwili obecnej nie istnieje 
między Polską a Francją żaden pow ażny 
konflikt. lecz tylko seria pewnych niepo­
rozumień.

Polska opinja publiczna niepokoi się 
wielce i dziwi, iż we Francji tak mało 
głosów odzyw a się w  celu rozproszenia 
atmosfery w ysoce  niepomyślnej dla p rzy­
jaźni obydwu państw. Dlatego właśnie 
byli kombatanci polscy, tow arzysze  broni 
byłych kom batantów  francuskich, pragna 
być głosem serca i rozsądku.

Pomimo, iż Polska nie uważa się za 
odpowiedzialna za ostatnie rozluźnienie 
węzłów, łączących oba kraje 
kombatanci polscy występują z inicjatywa 

wym iany poglądów, 
która w ydaje  im się niezbędna. W ypo­
w iedziaw szy swoje pretensje i żale, kom­
batanci polscy spodziewają się, że iclt 
francuscy koledzy zechcą im udzielić od­
powiedzi i wyjaśnień.

W yświetlenie całej p raw dy niewątpli­
wie rozproszy istniejące nieporozumienia 
i zapewni normalne funkcjonowanie p rzy ­
jaźni, która stanowi dla obydwu krajów 
najskuteczniejszą gwarancję bezpieczeń­
s tw a i pokoju. Pom iędzy Francją a Pol- 
sską nie zdarzyło  się bowiem nic takiego- 
czego nie możnaby było naprawić, w  tei 
uroczystej rocznicy 11 listopada.

Byli kombatanci polscy, mogą zape­
wnić swoich francuskich kolegów, iż za ­
wsze mogą liczyć na Polskę. Im silniej­
sza będzie Polska, tem łatwiejsza polity­
ka francuska w  Europie. W arunki geogra- 
liczne, historyczne i polityczne, które do­
prowadziły  do zawarcia  sojuszu francu­
sko-polskiego istnieją w  dalszym ciągu, 
ale minął już okres. , gdy można było 
uw ażać  Polskę ze satelita.

Byli kombatanci polscy i francuscy 
powinni więc razem pracow ać nad tem. 
aby zaprzestano zbędnych a czasem 
w strętnych polemik i starać się o w y ­
tworzenie wielkiego prądu opinji, k tóry  
usunąłby te m anew ry  i przyczyniłby  się 
do w ytw orzenia  między Francją a Polską 
nowego ducha, mogącego nadać now y ton 
przymierzu obu krajów.

Po zapoznaniu się z tym dokumen­
tem, prezes Desbones podkreślił żyw e za ­
dowolenie z nawiązania w ym iany poglą­
dów w  tak ważnej dla obu państw  spra­
wie i zapewnił gen. Góreckiego, iż ogól 
kombatantów francuskich podziela poglą­
dy, w yrażone  w  konkluzji listu polskiego 
i stoi ną gruncie utrzymania sojuszu 
Francji i Polski, opartego na podstawk 
całkowitej równości.

Zdanie to potwierdził dep. Marcel 
Heraud, k tóry  z naciskiem akcentował, iż 
polityczne czynniki francuskie uznają P o l­
skę iako wielkie mocarstwo.
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M inister B e c k  od zito tzon y  i ^ r a  całą rodzinę
. . .  Jf Krwawy n a p a d  na zaq rod§ .  R Htmefoi mimer^eru „Paloisia Itsliiala

WARSZAWA 12.12 Wczoraj wy­
szedł zrana kolejny numer „Monitora" 
z data 11 t  i , który zawiera listę odzna 
czeń orderem „Polonja JRestituta" i 
„Krzyżem Zasługi" z okazji święta nie- 
ordległości w dniu 11 listopada.

Lista ta zawiera, jeśli chodzi o or­
der „Polonja Restituta", dwie wielkie 
wstęgi, trzy komandorie z gwiazda, 19 
krzyżów komandorskich, około 60 krzy 
żiiw oficerskich i około 100 krzyżów ka 
waierskich.

Wielką wstęga orderu „Polonja Re" 
stituta" zosiali odznaczeni: 
minister spr, zagranicznych Józef Beck 
i znakomity artysta malarz prof. Leon 
W yczółkowski.

Krzyżem komandorskim z gwiazda 
Zostali odznaczeni: generał dywizji Ale 
ksander Osiiwki, prezes Sadu Najwyż­
szego Jan Rzymowski i prezes Sądu 
Najwyższego Artur Sieradzki.

?<rzyżem komandorskim zostali od­
znaczeni: wojewoda stanisławowski
Zygmunt Jagodziński, gen. brygady dr. 
Józef Zając, gen. brygady Edmund Knoll, 
gen. brygady Włodzimierz Maksymo­
wicz, gen. brygady Raczyński, profesor 
uniwersytetu w Poznaniu Florjan Zna­
ni eek', orof. uniwersytetu we Lwowie 
K m.ć a Lóngchamps de Berśer, red. 
Winccn v Rzymowski, członek Poisk’ej 
/ . aden’i literatury, kompozytor i mu- 
7 h ijrrol Szymanowski, kompozytor 
i artys'a muzvl: Józef Hoffman, znako- 
mity artysta dramaty czny M ieczysław  
Frenkiel, dyrektorka warszawskiej szko 
iy r > 5 ^warstwa Zofja Szlenkierówna, 
ń\ r i ior departamentu w ministerstwie

.SI

skarbu Włodzimierz Baczyński, dyre­
ktor biura w ministerstwie spfawiedli- 
wości p. Wacław Glouche, sędzia N, T. 
A. Stefan Idźkowski, dyrektor departa­
mentu w M. S. Z. Tadeusz Gwiazdow­
ski, poseł w Tokjc p. Michał Mościcki, 
dyrektor dep. N. 1. K. Tadeusz Piece- 
wicz i prezes okręgowej izby kontroli 
w Poznaniu Mikołaj Zawadzki.

Krwawy n a p a d
KOŚCIAN 12. 11. W  nocy dokonolo 

trzech zamaskowanych bandytów zuch­
wałego napadu rabunkowego z bronią 
w reku na osadę gospodarza Francisz­
ka Dominiaka w Betkowie w pow. koś 
cianskim.

Bandyci steroryzowali domowników 
związali gospodarza 70-letniego Franci 
szka Dominiaka, jego 65-ietnią żonę i 
czworo dzieci.

marszałkowskiego
w sprawie posła Wiślickiego.

WARSZTWA 12 11. Onegdaj sąd 
marszałkowski wydał wyrok w sprawie 
żydowskiego posła Wiślickiego prze" 
ciwko prezesowi Klubu Narodowego 
Rybarskiemu. Sąd marszałkowski 
stwierdził, iż wyrażenie, jakoby poseł 
Wiślicki był zawsze zadowolony 
z każdego ustroju nie odpowiada rze­
czywistości, powtóre, że poseł Wiślicki 
zareagował na zarzuty byłego senato­
ra Truskiera, natomiast nie poddał roz­
poznaniu sadu obywatelskiego zarzu­
tów dotyczących

Łuszczarni Ryżu w Gdyni.
Zdaniem sadu marszałkowskiego zarzu­
ty te powinny były być wyjaśnione w

drodze właściwej- Poseł Wiślicki, 
oświadczył, że sprawę Łuszczarni R y ­
ży odda do rozpatrzenia sądowi klubo-, 
wemu BBWR.

Tłumy wyfamaiy
p o d c z a s  p o g r z e b u  ś.

WARSZAWA 12 listopada,
Onegdaj odbył się pogrzeb zmar 

łego głośnego zapaśnika polskiego 
Teodora Sztekkera. Na pogrzebie 
tłum był tak liczny, że zostały

Zanim bandyci wtargnęli do Izby, za 
stąpił im drogę syn Tomasz Dominiak 
którego bandyci ciężko postrzelili.
Kula przeszyła płuco i utknęła obok 
kręgosłupa. W stanie beznadziejnym od 
stawiono go do szpitala św . Zofji w  Ko 
ścianie.

Bandyci zostali podczas plondrowa- 
nia spłoszeni. Korzystając z ciemności 
zbiegli, ostrzeliwując się gęsto z re­
wolwerów. Na miejsce wypadku udały 
się posterunki policyjne, które przepro­
wadzają dochodzenia. Dotąd ustalono, 
źe bandyci przybyli z Poznania do Koś 
ciana, poczem udali się do Betkowa, 
gdzie dokonali napadu.

W poszukiwaniu za zuchwałymi ban 
dytami biorą udział psy policyjne.

$*it w obronie matki
sgaftrfł kijem ojca.

STANISŁAWÓW 12.11. Dokonano oj co 
bójstwa w Dolhem ad Tłumacz. Tło

Skazanie dwu adwokatów
I I 1 na tysiąc  z łotych  grzyw ny. H

WARSZAWA 12,11. Wczoraj w sądzie i We wszystkich instancjach ych
grodzkim w Warszawie skazani zostali | spadkobiercy wygrali sprawę lecz Dy 
dwaj adwokaci W ładysław Nadratowski i rekcja Lasów Państwowych wyroków

zbrodni jest następujące: Rolnik z Doi- 
hego Michał Wąsowicz żył w niezgodzie 
ze swoją żoną Oleną. Syn ich 21-let ii 
Piotr przypatrywał się niejednokrotnie 
katuszom zadawanym jego matce przez 
ojca. Krytycznego dnia Michał powalił 
matkę na ziemię i począł dusić. Syn u- 
jął się za matką i w  pewnej chwili ude 

I  rzył ojca w skroń kijem, wskutek cze­
go denat

padł trupem na ziemię.
Ojcobójcę aresztowano i odstawiono 

do więzienia sądu karnego.

oraz W ładysław Szyszkowski na grzy­
wnę

po 500 złotych każdy 
za obrazę Dyrekcji Lasów Państwo­
wych w skardze dotyczącej rewindyka­
cji spadku po śp. generale Tyszkiewiczu 
uczestniku powstania 1831 roku.

nie wykonała, skutkiem czego adwoka­
ci złożyli skargę, w której znajdował 
się ustęp interpretujący

siódme przykazanie, 
w ten sposób, że bezpodstawne proce­
sowanie się uważane jest przez kościół 
za obrazę siódmego przykazania.

—o d o  ■ ——

11 niebezpiecznych pułków.

bramę cmentarną
3. T e o d o r a  S z te k k e r a .

wyłamane bramy cmentarza, 
a wdowa przewrócona w tłoku. — 
Zmarłego wynieśli na ramionach 
Garkowienko i inni koledzy ś.p. Te­
odora Sztekkera.

Nad trum ną przemawiali naibliż 
si towarzysze zgasłego przedwcześ­
nie atlety .

SZAJKA FAŁSZYWYCH... KOMINIARZY 
WARSZAWA 12, 11. W vVarszawie 

wykryto bandę fałszerską zajmującą 
się nielegalnem czyszczeniem kominów 
Na czele bandy stał M ieczysław Zieliń­
ski, były inspektor straży pożarnej.
v/ Węgrowie. Dobrał on sobie pięciu
mężczyzn, z którymi obsługiwał tereń 
koncesyjny m istrza kominiarskiego Fied­
lera.

Zieliński zainkasował w ten sposób 
kilkanaście tysięcy złotych W szyst­
kich aresztowanych osadzono w więzle 
niu.

Ostre tarcia w ImNiocfcch.
C zęść  c z ło n k ó w  ż ą d a  z w o ła n ia  k o n g resu .

WARSZAWA 12,11. W Legjonie
Młodych trwają nadał

ostre tarcia.
Ostatnio doszło do kryzysu w szkole 
głównej handlowej, gdzie miejscowa 
komenda oddziału wbrew zakazowi ko 
mendy głównei odbyła walne zebranie

i przyjęła rezolucję potępiającą działal­
ność komendy głównej. Oddział ten in  
da natychmiastowego zwołania rady 
głównej i kongresu Legjonu, wym awia­
jąc do czasu zwołania tego kongresu 

posłuszeństwo 
obecnym władzom organizacyjnym.

Japońskie lotnictwo.
Lotnictwo japońskie składa się z 11 puł bomby specjalne 1.000 kg.

ków — w tern 9 mieszanych, 1 bombardu 
jący i 1 myśliwski. Pułki składają się z 2 
dyonów po 2—3 eskadry. W mieszanych 
pałkach spotykamy eskadry rozpoznawcze 
myśliwskie i bombardujące. W najbliż­
szym czasie ilość dyonów w pułkach ma 
być podniesiona z 2 do 3.

Stan liczebny pułku wynosi obecnie o- 
kolo 100 oficerów, 330 podoficerów i 9*  ̂

900 szeregowców.
60—80 płatowców, 6 samochodów oso­

bowych, 20 samochodów ciężarowych, 10 
motocykli, 2 traktory, 2 reflektory na sa­
mochodach, 4 radjosfacje samochodowe, 2 
samochody sanitarne, 2 poiowe laboratorja 
fotograficzne i 6 samochodów - cystern.

Autor wylicza typy samochodów będą­
ce w użyciu lotnictwa japońskiego i pod­
kreśla, że pułki są wyposażone wyłącznie 

w nowe typy.
Starsze typy spotyka się jeszcze w szko­
łach lotniczych.

Do rozpoznania operacyjnego Japończy 
cy używają pojedyńczych p!. owców bom 
bardujących, do rozpoznania zaś taktycz­
nego kluczy, złożonych z 2—3 płatowców 
rozpoznawczych. — Do ataków lotniczych 
używane są zgrupowania z 10—20 płato­
wców bombardujących. Bombardowanie 
wykonuje się z wysokości 2.000 m. przy 
pomocy bomb 25—50 kg. Istnieją jed­
nak i inne bomby o ciężarze od 125 — 
496 kg. oraz

niatowce myśliwskie wykę-.ują dzien­
nie 2—3 loty. Ogień k. m. z odległości po 
nad 200 m. uważany jest w walce powiet­
rznej za bezcelowy. — Najskuteczniejszą 
jest odległość 50 m. — W celach obron­
nych stwarza lotnictwo myśliwskie zapory 
ha pułapie 7.900 m. 2.000 i 3.000 m. w 
odległości 20 km. od miejsca chronionego.

Z i m n y  k o n i k .
O dkrycie  c ie k a w e g o  c e l n i k a .

Przed kilkoma dniami przed jednym z po 
sterunków celnych na granicy francusko-bel- 
gijskiej zatrzymał się wóz, zaprzężony w jtd  
nego konia. . ,

— Ma pan coś do oclenia? — pyta włas- 
cieciela wozu francuski celnik.

— Nie, panie naczelniku.

Jesień w Warszawie.

Jedna z n a j p i ę k n i e j s z y c h  ulic stolicy Aleja Szucha w blasku jesiennego słońca. Po 
■a ,,,.; s t r n n i e  s rn ra c h  Minister stw a W .R . i O.P.

Celnik, rzuciwszy spojrzenie do w nętrza 
wozu zaczął głaskać konia po grzbiecie.

— ślicznego ma pan konia, ale czemuż 
to on taki zimny?

—  Ba, przecież nie jest ciepło.
Celnik, zaintrygowany jednak tempera* 

tura grzbietu końskiego, wyjął nóż i ukłttł 
nim’ konia. Koń ani drgnął. Nie namyślając 
się długo, celnik zaczął poprostu ciąć skórę 
konia, który wciąż stał nieruchoma, ale zato 
z jego grzbietu zaczął się sypać tytoń.

Jak się okazało, pomysłowy przemytnik 
nakrył grzbiet konia skórą, zdartą  z zabite-; 
go konia, a linję zetknięcia się obu skór przy 
stor.ił starannie uprzężą, umieściwszy pomię-' 
dzv skórą żywą i m artwą przemycany tytoń. 
Kto wie, czy fortel udałoby się wykryć, gdy­
by celnik nie był m iłośnikiem 'zw ierząt i nte 
pogłaskał konia po jego nienaturalnie zim­
nym grzbiecie.

NOWY KREDYT HOLENDERSKI DLA KO­
LEI FRANCUSKICH.

Donoszą z Amsterdamu, że toczą się tani 
pertraktacje pomiędzy delegatami kolei al- 
zacko-lotaryńskich a grupą banków holender 
skich wr sprawie udzielania kredytu kolejom 
w wysokości 30 do 40 miljonów hfl. Kredyt 
ten ma być udzielony na trzy miesiące z pra 
wem prolongaty najwyżej na jeden rok.

Zauważyć należy że w roku ubiegłym ko 
leje alzacko-lotaryńskie otrzymały również 
od grupy banków holenderskich kredyt w wy 
sokości 10 miljn. hfl. który został spłacony 
w ciągu 6 miesiący.
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Czarna niedziela sportu Śląskiego
Piłkarze dostali generalne lanie

„R uch“ przegryw a z „ 0 9 « , „ S lą sk “  z „R ew erą“ a Naprzód z W .K .S .
W czora jsza  niedziela była dla piłkarstwa 

śląskiego ,.czarną“ ! W szys tk ie  nasze czołowe 
d rużyny  zostały  pokonane! Dwie w rozgryw ­
kach o "wejście do ligi PZPN., a mistrz Polski 
KS. Ruch, uległ niespodziewanie „09“ Bytomi!

Oba kluby walczące o wejście do ligi mogą 
niedzielne niepowodzenie jeszcze naprawić,’ 
Ś ląsk wejdzie do finału o ile w y gra  na p rzy ­
szłą niedzielę z Rewerą na  swoim boisku p rz y ­
najmniej 2:0. co zresztą nie powinno przyść 
mu znów z bardzo wielką trudnością. P orażka  
Ruchu przyszła  w najmniej oczekiwanym cza­
sie, przynosząc wielką ujmę całemu piłkar- 
stwu polskiemu.

Liga państwowa
Legfa  — Podgórze 2:2 (2:1).

Krakowianom udało się wywieść z W a r ­
szaw y  ieden cenny punkt, k tóry  — kto wie — 
może uratuje ich przed spadkiem!

Cracovia  — W arta  1:2 (0:1) !!!
Pogoń  —  W isła  1:0 (0:0)!

Ł K. S. — W arszaw ianka  0:1 (0:1).

O weiście do Ligi
Ś m ig ły  W ilno  —  T. S. N aprzód 3:2 (2:2).

W y g ran ą  wilnian należy uważać za zasłu­
żoną! Grał' oni we wszystkich linjacli kon­
certowo. mając nadto lepszą niż Naprzód 
kondycję. Pozatem miejscowi przewyższali 
ś lązaków  w ambicji i ofiarności. Bramki 
Dadły ze strzałów Zbroji 2 i Pawłowskiego 
dla wojskowych, dla lipinian zaś uzyskali 
Bochnia i Teuber.  Sędziował dr. Lustgarten 
z Krakowa — zadawalająco.

^ eWcra S tanisław ów  — K. S. Ś ląsk 1:0 (1:0).
P orażkę Śląska nie należy brać znów tak 

tragicznie! W ysta rczy ,  by mistrz  Śląska w y­
grał na przyszłą  niedzielę u siebie w domu 
2:0 i znajdzie się obok W. K. S-u i Naprzodu 
we finale. Zawody przegra ł  Śląsk niezasłu- 
żenie! Był d rużyną lepszą, tak technicznie 
iak i taktycznie. Zawiódł jednak kompletnie 
atak pod bramkę.

Na boiskach SSaska
Na boiskach piłkarskich Śląska, uzyskano 

Wczorajszej niedzieli nast . rezultaty:

K. S. 06 Katowice — C zarni Chropaczów  5:1. 
O rzeł W  ełnowiec —  T. S. Koszarowa 3:1.

A m atorsk i K. S. — K. S. Dąb 3:1. 
h k ra  Siem ianow ice  — K. S B rzez iny  1:1.

P ocztow e P. W . —  K. S. Słowian 2:3. 
Naprzód K atow ice  — Stadion M ikołów 5:2. 

Ci. K. S  K resy  — Slavia 2:1.
22 M ała Dąbrówka — K ościuszko 4:3.
09 M ysłow ice , — Soła Oświęcim  3:1. 

Poniatow ski — Zgoda 4:3.
Ś ląsk  Siem ianow ice  — K. S. R ozw ó j 2:1.

K. S. P szczyn a  —  T. S. M urcki 5:1. 
R ożdzicń-Szopienice  — 06 M ysłow ice 1:1.

K. S . N ikiszow iec — K. S. Diana 5:3.
K. S. P iotrow ice  —  Ż ydow sk i 10:1 (!).

O rzeł M okre — Z etka  W . H ajduki 2:1. 
Concordia Knurów — 23 R ydu łtow y  8:0.

W podokregti b o sk im
B ielsko: Wyniki piłkarskie podokręgu:
R. K. S. Czechowice — Grażyna Dziedzice 

/*•! (2:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Guliński i Gajda oo dwie. oraz Szyguła i 
Mitręga, dla pokonanych jedyną bramkę strze- 
^  Suchy.

Sturm — Czarni Zabłocie 3:3 (3:3).
G arnk i dla Niemców: Halama z karnych i
"Samobójcza", dla C zarnych: Białek, Stokło- 
s ‘6śki i Biel.

Hakoah — T. S. Soła  Żywiec 1:1 (0 :0 ).
Br;am ki strzelili Griinstein dla żydow skiego
Zespołu, dła T. S. zaś Szydłow ski.

ia p rzegrana  Ruchatozmn;
KS. Ruch — s v .  „09" R yto m  2:3 (1:3)!!! 

M istrzowski zespół Ruchu zgotow ał nie- 
Vłko swoim zwolennikom, ale i całej spo rto ­

w i  Polsce niem iły zawód. P raw dę mówiąc 
sPodziew ahśm y się . po górnoślązakach czegoś 

jitm ezoA  — ’! w yniku, . kióryiby odebpal !>

finalistom mistrzostw piłkarskich Niemiec, de­
bit na wyjazd zagranicę, podobnie jak się to 
stało z „Vorwarts R asensport"  Gliwice. Do 
stawianie takich prognostyków byliśmy tern 
bardziej upoważnieni, że na marginesie meczu 
obu tych drużyn, jaki się odbył z przęd kilku 
tygodni w Bytomiu twierdzono, że Ruchowi 
specjalnie zależało na tem, by „09“ wynik po­
prawiło (3:5). ze względów kasowych wczo­
rajszego spotkania.

Do zawodów drużyny wystąpiły  w sk ła ­
dach: „09“ Kurpanek, Jesella, Motzek, P r z y ­
bili". 1. Malik I, Nowak, Pogoda, Kokott, Dan- 
kert, Malik II i Przybilla II. Niemcy więc 
bez W ratzlawika.

Ruch: Tatuś, W adas. Kacy, Dziwisz, B a­
dura, Zorzycki, Urban, Kubisz, Peterek, Wili- 
mowski (Panhirsz, Ropa),  W odarz.

Niemcy zrazu mają kilka bardzo dogod­
nych pozycyj, jednak częstę s t rza ły  Dankerta, 
Kokota i Przybill i chybiają celu. Ruch za ­
skoczony nietyle dobra, co ambitną grą  go­
ści, a zwłaszcza pomocy ostatnich, gra jakoś 
anemicznie — poprostu chaotycznie. P ro w a­
dzenie uzyskują bytomiacy w 24 min. po nie­
fortunnym wybiegu Tatuśia, przez Dankerta , 
k tó ry  posyła z najbliższej odległości piłkę do 
pustej bramki mistrza. T eraz  Ślązacy zabie­
ra ją  się dopiero do uczciwej roboty, przyczem

słaby na ostatnim meczu bram karz  „09“ Kur­
panek, niespodziewanie zabłysnął świetną 
formą. W yłapuje  on w brawurowy sposób 
dobre główki Peterka, oraz piękne s t rza ły  
W odarza . Gra toczy się na calem boisku, 
przyczem goście w 36-tej podwyższają przez 
Przybillę na 2:0, i to znowu po niepotrzebnym 
wybiegu Tatusia. Zarzycki coprawda usiło­
wał jeszcze na linji piłkę zatrzymać, jednak 
szła ona fałszem. Częste ataki Ruchu koń­
czą się bądź hyperkombinacjami, bądź też s ta ­
ją się łupem świetnie usposobionego Kurpanka. 
Za chwilę centra Urbana znalazła miejsce w 
siatce! Pięciotysięczna publiczność szaleja. 
Zryw gości przynosi w  niespełna minutę po­
tem znów gola . . .  stop! sędzia odgwizdał spa­
lony. W ynik  do pauzy ustalił dzięki defen- 
zywnie nastawionej pomocy mistrza, na se ­
kundę przed gwizdkiem ponownie Przybilla 
z podania Kokotta.

1:3!
P o zmianie ustępuje z pola Wilimowski. 

na  k tórym  znać zmęczenie po wczorajszym 
meczu hokejowym. Zresztą nie mógł sobie 
on i tak dać rady. S p ry tn i . Niemcy mieli go 
w specjalnej opiece. Miejsce jego zajął do 15 
min. Panhirsz, którego skolei zastąpił Ropa, 
który zabłysnął jako nowym talentem. Na

uwagę zasługuje fakt. że g racz ten m iał już 
za sobą przedmecz! O ile pomoc Ruchu do 
przerwy grała  słabo, to po pauzie rzecz m ia­
ła się naodwrót. Podobnie z Tatusiem, k tó ry  
po zmianie dokazał wprost cudów. P o lacy  
grają  teraz z sercem i ambitnie, a a tak  bez 
Wilimowskiego zyskał dużo na w artości! 
Ruch jednak pomimo zastosowania pięknego 
i skutecznego passingu, ma teraz  „czarnego" 
pecha. Piękne i efektowne główki po licznych 
rzutach z rogu wyłapuje bram karz. Bomby 
Urbana i W odarza  s ta ją  się też jego łupem. 
Mistrz panuje teraz niepodzielnie, jednak nie 
może wskutek fenomenalnej g ry  Kurpanka 
zmienić wyniku. W ynik  dnia ustalił Peterek  
z rzutu karnego. Tym razem Niemcy grali 
bez specjalnego systemu, mając najlepszych w 
trójce pomocy, a przedewszystkiem bram ka­
rzu. Reszta dobra, bez specjalnie słabego 
punktu. W  Ruchu raziła słaba gra  Kacego 
i Tatusia (do pauzy). Na wysokości zadania 
stali obaj skrzydłowi oraz Dziwisz i Ropa. 
Sędziował p. Drożdż z Wełnowca —  obiek­
tywnie.

W  przedm eczu Ruch I b pokonał repr. 
KKS-sów Śląska Niemieckiego w stosunku 2:1 
(0:1). Bram ki padły ze strzałów  O sieckiego 
(karny), i Ropy, oraz Kłosy.

Na tafli lodowe)

Inauguracja sezonu hokejowego
Hokej na Śląsku rozwija się żywiołowo!
Śląski O kręgowy Związek Hokeja na L o­

dzie liczy obecnie zgórą 20 klubów. Okręg 
w porozumieniu z Zarządem Sztucznego Toru, 
ułożył dla klubów program  i czas treningów — 
więc praca w klubach wre. Oczywiście, że z 
lodowiska korzys ta ją  najwięcej kluby miej­
scowe — Śl. K. H. i KKS. Pogoń — njające 
swoje szatnie z umywalkami, szafami, za­
opatrzone w odpowiedną ilość dresów.

W szystk ie  kluby hokejowe korzys ta ją  na 
czas treningów ze znacznych zniżek. Jedyną 
bolączką jaką trapi sym patyków śląskiego 
hokeja, to brak  odpowiedniej, pierwszorzędnej 
drużyny. Mimowoli nasuwa się pytanie d la­
czego kluby górnośląskie mające już piąty  
sezon możność korzystania  z Sztucznego Lo­
dowiska rozporządzając nadto doskonałym 
materjałem ludzkim nie zdobyły się dotąd na 
dobrą drużynę?

Dlaczego taki Kraków, Lwów, Przemyśl, 
ośrodki znajdujące się w znacznie gorszych 
warunkach klimatycznych i finansowych po­
siadają takie d rużyny?  C zyja  w tem wina?

Obecnie rozpocznie się kurs treningowy, 
hokejowej drużyny reprezentacyjnej na Sztu- 
cznem Lodowisku i potrwa trzy  tygodnie. 
Gracze, wyznaczeni do obozu, będą zakwate­
rowani w ubikacjach częściowo unieruchomio­
nej, pobliskiej kopalni „Ferdynand", gdzie też 
będą nadal ko rzys tać  z kąpieli i tuszu w ja ­
kie ubikacje te są zaopatrzone. Treningi od­
bywać się będą codziennie.

Polski Związek H. L. zaw arł ze Sztucznym 
Torem umowę co do imprez hokejowych, jakie 
zamierza urządzić w czasie trwanie obozu. 
Przedewszystk iem w soboty i niedziele (w 
czasie trwania obozu), zostaną rozegrane me­
cze z drużynami zagranicznemi, oo znacznie 
przyczyni się do uzupełnienia kursu i wpły­
nie na należyte przygotowywanie naszych 
wybrańców na mistrzostwa świata.

W  dniu 19. bm. rozpocznie się kurs trenin­
gowy Polskiego Związku Łyżwiarskiego dla 
instruktorów w jeździe sztucznej,  pod k iero­
wnictwem P. Staniszewskiego, mistrza Polski 
w jeźdżie sztucznej,  i wiedeńskiego trenera 
Decomba. Kurs potrwa podobnie jak pierwszy 
— 3 tygodnie.

Frekwencja na Torze jest b. duża, mimo 
tego dochodowość jest mała, bowiem u trzy­
manie lodu w listopadzie, zwłaszcza kiedy jest 
ciepło połączona jest . z wielkiemi kosztami. 
Utrzym anie lodu kosztuje bowiem dziennie aż 
400 zł.

Jedyne to przedsiębiorstwo w kraju wal­
czy nadal z trudnościami finansowemi i zdaje 
się nie będzie w stanie zapłacić p rzypada ją ­
cej r a t  amortyzacy jnych  poż3rczki, które w y­
noszą rocznie 17.500 zł.

W - obecnym m ezo n ie -rzu ca  -

zw iedzającym  Tor, ogrom na ilość młodych 
łyżw iarzy , w ykazujących — jak  na nasze sto­
sunki —  bardzo wysoki poziom jazdy  sz tu ­
cznej. Jest to zasługą Ś ląskiego T o w arzy ­
stw a Łyżw iarskiego, które od początku istnie­
nia daje sw ym  członkom zagranicznych tre ­
nerów.

„09"

Cracov a-Pftgoń 9:1

i
su» w oczy-

W  późnych godzinach wieczornych ub. 
soboty, odbył się inauguracyjny mecz hokejo­
wy na Sztucznem Lodowisku pomiędzy ze­
społem mistrza Polski KS. Cracovią i mistrzem 
śląskiej B-klasy KKS. Pogoń (Katowice). Za­
wody wygrała  Cracovia bez większego w y­
siłku, jak było zresztą  do przewidzenie w sto­
sunku 9:1 (3:0).

Drużyny w ystąpiły  w następujących sk ła ­
dach:

Cracovia: Gęsior i Maciejko (bramkarze) 
— Trytko-Ziętkiewicz. I atak: Kowalski („No­
wak") —  Wołkowski-Balcer, Il-gi, Cenzor- 
Michalik-„Gorlicki“ .

Pogoń: Bratek-Fikus-Kilian, I atak: Wili- 
mowski-„Edek"-Noras", II-gi B racia  Wyoisko- 
wie-Wilczek.

O sam ym  przebiegu meczu, nie mielibyśmy 
dużo do powiedzenia. Obie d rużyny  od dru­
giej tercji zaczęły  gracz niepotrzebnie ostro, 
czego wynikiem, było skandalicznej zajście w 
trzeciej tercji, kiedy te dobry do tej pory  
arbiter p. Górski, niespostrzegł brzydkiego 
faula „Nowaka" n,a Fikusie. W  rezultaoie 
powstałej aw antury  p. Górski opuścił tafle, 
jego zaś miejsce zajął p. Arlt. Tak z wido­
wiska sportowego urządzono „bujdę", jaka  nie 
powinna mieć miejsca nawet na zapadłej p ro­
wincji. Pod  adresem katowickiej Pogoni n a ­
leży dodać, że nie sztuka jest przegrać, ale 
sztuką umieć to  zrobić po dżentelmeńską.

„Pogoń" wystąpiła w pełnym składzie. 
Cracovia zaś  bez Marchewczyka i Czernika. 
Cały drugi atak krakowian, to nowy cenny 
nabytek: Cenzor z krakowskiej Makkabi,
Michalik-Sokół, pod pseudonimem „Gorlickie­
go" zaś,' k ry je  się jeden z znanych zawodni­
ków Ś. KH,

O ile forma szczególnych graczy  mistrza 
nie jest jeszcze skrystalizowana, to zespól 
Pogoni poza KPiatem i Fikusem zareprezen- 
tował się wręcz fajaluie. Najlepszymi na lo­
dzie byli Michalik, i Wolkowski.

Bramki uzyskali w pierwszej tercji W o l­
kowski 1 i 3 nun. oraz Michalik w 8 -mej. 
W  drugiej, Wilimowski zdobywa jedyną b ram ­
kę dla swych barw (2 min.), Wolkowski (4 -ta) 
i „Nowak" w 5-tei, podwyższają  zaś wynik. 
W  trzeciej tercji bramki sypią się jak z rogu 
obfitości: „Nowak" w 1 i 2 min., Wolkowski 
(4-ta), oraz „Gorlicki" w 6 -tej.

Śląski Klub H okejow y (K atow ice) — 
B ytom  1:3 (0:0, 1:1, 2:17).

W czorajszej niedzieli odbył się na sz tu ­
cznym  torze pierw szy m iędzynarodow y mecz- 
hokejow y. Niemcy mieli w swoim składzie 
aż czterych uciekinierów  ze Śląska polskiego, 
a mianowicie Schw ertfegera, braci C zajorów , 
oraz Podleskę. Po lacy  w ystąpili w nieco o- 
słabionym  składzie, bez g raczy  należących 
do m łodzieży szkolnej i to  w skutek w yraźnego 
zakazu startow ania przez kuratorium .

Obie drużyny  zaprezen tow ały  w cale ładną 
grę, p rześcigając się am bicją. Zw ycięstw o 
Niemców było szczęśliwe i stanow iło odbicie 
układu sił w śród publiczności, k tó ra  rek ru tu ­
jąc  się w większości z Niemców, energicznie 
dopingow ała drużynę bytom ską.

N ajlepszym  na tafli był bezsprzecznie 
bram karz Si. K. M. M etzner, pozatem  z d ru ­
żyny  gospodarzy wybili się W ieją i Arlt. 
W śród Niemców w yróżnili się Podleska : 
Hilmann.

P rzerw y  m iędzy tercjam i w ypełniły popisy 
w jeździe sztucznej zaw odniczek i zawodni- 
ków Sl. tow. Łyżw iarskiego.

Inauguracyjne te zaw ody, rozegrane w n a ­
der ostrem  tempie, sędziow ał p. T ry tk o  (C ra ­
covia). r

Publiczności 2 tys. O rganizacja  o skalt 
lepsza od soboty.

O wszystkim potrosze
P. K o czu r . . .  zaw iesza!

Widać, że sezon lekkoatletyczny jest z a r | . .
knięty, bo zaczyna się p raca  na zielonem 
suknie. Śląski OZLA. zajął się bowiem na 
swem ostatniem posiedzeniu buntem KKS. P o ­
goń i zawiesił klub ten w czynnościach na 
przeciąg 3 miesięcy. Tłem zata rgu  b y ł a . . .  
„komisja, odznaczeniowa" przy Śl. O. Z. L. A. 

k tórą  s t a n o w i ł . . .  p. Koczur, a k tóra nadała 
całemu szeregowi mniej, lub więcej zasłużo­
nych osób. odznakę, przedstawiającą godło 
śląskie w  otoczeniu złotego, lub też sreb rne­
go wieńca laurowego. Rozdział o-dznaczeń 
wywołał duże zastrzeżenia i n iek tó rzy  od­
mówili poprostu przyjęcia.

Specjalnie rozgoryczona była Pogoń, która 
w liście skierowanym do związku lekkoatle­
tycznego wyraziła zarządowi votum nieufno­
ści.

K onsekwencją tego jest zawieszenie.

i D rużynow y m istrz W ągier  w boksie, w
i.tórego składzie w alczą m istrz Europy Szi- 
gietti i w icc-m istrz Szabo, przybywa w dniu 
22, hm. do Katowic. W ęgrzy  spotkają się na 
Śląsku z kombinowanym zespołem Policyjnego 
K. S. N adm ieniam y, że Szigietti jest mistrzem 
E uropy w w adze średniej, w Katowicach zaś 
bedzie ! w a lc z y ł '  w półciężkiej. -
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J a p o ń s k i e  łoslzie podw odne
WMMM do zsbioru. . korali. HHB CZY CFRKIEW RUMUŃSKA

■» połączy sio z kościołem katolickim? mPrasa  angielska informuje, że japoń­
ska m arynarka wojenna skrycie buduje 
nowe jednostki bojowe, dotychczas nie­
znanych typów. Niedawno przypadko­
wo wyszło nąjaw, że skonstruowano w 
dokach marynarki wojennej nowe łodzie 
podwodne, które mogą być nazwane 
’’kieszonkowemi”.

W yporność tych podwodnych łodzi 
bowiem nla przekracza 12 tonn. 
Mierzą one 8 metrów długości i 2 m 30 
cm. szerokości. Łodzie mogą płynąć pod 
wodę 4 godziny i osiągnąć 50 metrów
zanurzenia.

N adchodząca  pora  zimowa aktu 
alizuje sp raw ę  opalania miesz­
kań i częstą u nas bolączkę

złych pieców. To  też nie od rze­
czy będzie poświęcić temu z a ­
gadnieniu nieco uwagi.

U sądzenie, umożliwiające ogrzewa­
n i  i szczególnych pomieszczeń -w da­
rn mdynku można podzielić na dwie 
g r ■ lokalne i centralne. Do pierwszej 
nalnża wszelkiego rodzaju piece (kaflo- 
v kamyczkowe, żelazne i tzw. komin­
ki) opalane drzewem, węglem, torfem 
lub nawet trocinami. Do drugiej urzą­
dzenia, w których ’’źródło ciepła” jest
pomieszczone w specjalnie do tego celu 
zbudowanej kotłowni, a ciepło doprowa 
ozone V do poszczególnych ubikacyj 
star- tu ze izolowanemi rurociągami. N-aj 
bardziej u nas rozpowszechnione piece 
kailowe wykonane są z kafli wypala­
nych z gliny, z zew nątrz  pokrytych gla 
zurą.

Wielkość pieca, a tern samem i po­
wie: ni promieniejącej zależy od wiel
kości przestrzeni, którą ma ogrzewać. 
J: ko normę przyjęto: przy wysokości 
pokoju 3 3 m. obwód pieca kaflowego 
równy jednej siódmej części odwodu po 
ho' ’ nrzy średniej wysokości pieca 2,20 
mtr.

Piece kamyczkowe i ceglane rozpo­
wszechnione w  okolicach o tanim opale 
tlrzr.--v.nytn nagrzewają się dłużej ze 
względu na

-znaczną grubość śc ia n  
—’’utrzymują” tern samem jednak dłu­
żej ciepło. Konstrukcja wnętrza prawie 
bez wyjątku wachlarzowa.

Piecie żelazna nie magazynują w so 
6ie ciepła, lecz oddają je natychmiast 
otoczeniu prawie wyłącznie na drodze 
promieniowania. Istnieją dwa główne 
typy: do palenia periodycznego i pale­
nia ciągłego. Do pierwszego typu należy 
np. piec żelazny systemu dr. Brabe'go, 
w którym ogień podtrzym ywać się mu­
si stałem dokładaniem paliwa. W  dru­
gim typie pochodzenia amerykańskiego 
piec napełniany jest raz paliwem przy 
możliwości regulacji ognia przez prze­
ciąg nawet kilku dni—odpada tu więc 
niekorzystne pod względem gospodar­
ki cieplnej rozpalanie. Do tego typu na­
leży też znany w okolicach o licznych 
tartakach piec opalany trocinami.

Jednym z najczęściej spotykanych 
błędów w należytem funkcjonowaniu 
pieca .

jest t. z w . d y m ien ie .
Dymienie jest uwarunkowane cią­

giem kominowym (w wypadku za małej 
różnicy ciśnień następuje zwrot spalin 
do pieca) oraz spadkiem temperatury w 
przewodach kominowych. Kominy zało­
żone w ścianach zimnych, zewnętrz­
nych (co często spotyka się w nowych 
budowlach) są często powodem tego 
przykrego zjawiska. Kominy dobrze izo 
1 o wane ’’ciągną” w zimie lepiej, aniżeli 
w  lecie. Dym składa się w  znacznej czę 
ści z ciężkich niespalonych naskutek 
niskiej tem peratury w  piecu gazów, któ 
re wraz z parą  wodną skraplają się na 
wewnątpzpyeh ścianach komina, two-

Przeciętna ich szybkość wynosi 4 we 
zły, napęd zapewnia 50 akumulatorów 
30 amperowych.

Załogę łodzi stanowi ludzi, uzbroje­
nie składa się z jednej rury minowej i 
1 c. k. m.

Po ujawnieniu tajemnicy budowy 
tych łodzi podwodnych, władze japoń­
skie ogłosiły, że łodzie te mają przezna 
czenie handlowe i zasadniczo służyć bę 
da do zbioru korali, jednakowoż, w  ra­
zie konieczności, mogą być zastosowa­
ne do obrony brzegów Japonji.

— : X : —

rząc wydostającą się niejednokrotnie na 
zewnątrz ciem nobrunatną ciecz. Dy­
mienie jest szkodliwe nietylko dla zdro­
wia, ale równocześnie przedstawia 

pewną stratę ekonomiczną, 
jest bowiem dowodem niezupełnego spa 
lania, przy którym węgiel spowodu bra 

! ku odpowiedniej ilości tlenu, spa'a się 
nie na produkt ostateczny C O2 (bezwo­
dnik kwasu węglowego), lecz na trujący 
tlenek C O, który uchodzi ■ do przewo­
dów kominowych.

Nadmiar powietrza powoduje obniże­
nie temperatury spalin, a więc obniża 
skutek cieplny danego pieca, który dla 
pieców kaflowych wynosi około 80 proc 
dla kominków około 10 proc.

Rodzaj spalania (nadmiar powietrza 
lub niedomiar) dla istniejącego już urzą 
dzenia (np kotlow.) ustalić można przez 
ustalenie składników, znajdujących się 
w danych spalinach (analizator Orsa- 
t ‘a). 1 tak gdy analiza wykazuje w spali 
nach obecność C.O., mamy do czynienia

W  Italji orgja pomarańczy, 
tyle ich jest co w  Polsce... Wota, 
tam te ow oce m asz za grosze, 
u nas na w agę idą złota.

W racasz z wycieczki, chcesz ich przewieźć 
w  swojej w alizce sztuk ze cztery, 
zaraz pan celnik pisze grzywnę, 
i jeszcze krzyczy: —  Ach szmuglery!....

Często zza szyby cudny ow oc  
tw oje łakome oczy pieści, 
w chodzisz do sklepu, pytasz ile — 
za jedną złoty i trzydzieści...

Katolicka Agencja P rasow a doniosła 
już w swoim czasie o nowym ruchu re­
ligijnym wśród duchowieństwa praw o­
sławnego w okolicach Kiszyniowa w 
Rumunji, ruchu zmierzającym coraz wy 
raźniej ku zjednoczeniu cerkw' z Ko­
ściołem katolickim. Główną rolę odgry­
wał w  tern (i jeszcze dziś odgrywa) ar- 
chimandryta kiszyniowski, Cecan. Jak 
dotychczas ogół duchowieństwa prawo 
sławnego w Rumunji ustosunkował się

ze spalaniem niezupełnem. Gdy w ystę­
puje w spalinach tlen-  dowód, że spala­
liśmy paliwo przy nadmiarze powietrza 
Ten sposób określenia ’’jakości spala­
nia” jest podstawą premiowania palaczy 
w dużych gospodarstwach cieplnych 
(fabryki elektrownie itp.)

Tak więc tworzeniu się dymu zapo­
biega odpowiednia ilość powietrza oraz 
odpowiedni ciąg kominowy, k tó ry  w 
normalnym piecu regulować możemy 
przez częściowe otwieranie drzwiczek 
popielnika, lub zasuwy kominowej. P r a  
ktycznie rzecz biorąc przy otwarciu 
drzwiczek popielnika na szparę' około 
półtora cm. prąd wpadającego powie­
trza

powinien zgasić zapałkę.
Nie trzeba dodawać, że w  naszym kli­

macie przy długiej i zazwyczaj^ ostrej 
zimie fle działający piec jest źródłem 
dotkliwych strat w budżecie domowym, 
a wydatek na usunięcie błędów— in­
westycją możliwie celową i korzystną.

Kłaniasz się grzecznie Ł... wychodzisz, 
bez pomarańczy —  trudna rada, 
aby się zdobyć na ten luksus 
trzeba bogaczem  być nielada.

Owoc najzdrowszy, najsm aczniejszy, 
tak m ówią w szyscy dziś lekarze, 
starszym  przedłużyć m oże życie, 
dzieciom  rumieni blade twarze.

| Skoro zawiera nektar zdrowia, 
skoro od człeka śmierć oddala, 
pytam —  dlaczego jeść pomarańcz 
minister handlu NIE POZWALA?....

do akcji wszczętej przez o. Cecana 
bardzo wrogo,

czego dowodem odezwy w tej sprawie 
do ludności prawosławnej, procesy i wy 
raźne wystąpienia przeciwko idei Unji a 
nawet prześladowania tych, którzy za 
nią obstają Jednakowoż lato przyniosło 
pewne zmiany i to nawet doniosłe w tej 
dziedzinie. Dziś już można stwierdzić, 
że inicjatywa archimandryty kiszyniow 
skiego znajduje poparcie pośród licz­
nych duchownych nietylko Besarabji, 
ale także i w innych częściach króle­
stwa. Sympatje dla katolików i Stolicy 
Apostolskiej poczynają, już przybierać 
formę

zorganizowanej akcji unijnej.
Oczywiście akcja ta  jest dopiero w 

początkowem stadjum. Coraz to zwięk 
, sza się liczba duchownych praw osław- 
| nych, pragnących powierzyć tworzące 
! się dzieło dobroczynności opiece sióstr 
katolickich. W  pewnym klasztorze pra­
wosławnym  przełożony rozpala w  du­
szach swych zakonników gorące prag 
nienie mistyki katolickiej, specjalnie za 
chwycając się regułą zakonu benedykty 
nów; owocem tych starań jest to, że je. 
den z ostatnich nowicjuszy otrzymuje' 
na cześć założyciela tego zakonu

iraię Benedykt.
Pew na grupa profesorów uniwersytec­
kich zgłasza swą gotowość do rozpoczę; 
cia kampanjf na łamach prasy celem' 
propagowania zjednoczenia Kościołów. 
Uprzedzenia 1 wrogość coraz wyraźniej 
zanikają i liczne fak ty  przyjaznych ma- 
nifestacyj pozwalają z większą otuchą 
patrzeć w  przyszłość.

Czy ‘e s te ś  członk iem

L.O.P.P.?

Panie ministrze, m asz 00 zechcesz, 
piszę to szczerze i  bez tremy, 
ty m ożesz płacić —  my jednakże 
płacić złotego nie możemy.

Jybym był tobą, rzekłbym krótko:
- Ależ rodacy, bardzo proszę, 

zirządzam  w olny w w óz pomarańcz, 
a wy kupujcie je za grosze.

1 iedy to zrobisz, jak niepyszny  
demon choroby nas odleci, 
jako nagrodę ci poślem y  
u ,miechy w szystkich biednych dzieci.

nq*l

Źle funkcjonuf ący pice

JEST RUIH4 BUDŻETU OOtlOW tW
leraa K orzystne inw estycje u progu zimy.
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Śmierć za zwrócenie uwagi Czerwona flaga w porcie
Mąż zabił krewnego żony. M  —  O lb rzym ie  p o ło w y  ś le d z i .  —Mąż zabił krewnego żony.

Simon, lat 58, oraz jej kuzyn Ewaryst Cre 
ton, lat 38. Wuj j kuzyn wtrącili się do roz 
mowy i stanąwszy w obronie kobiety zaczę 
ii wyrzucać Vandervoortowi rozrzutność. 
Na tern tle doszło do gwałtownej sprzecz­
ki, w czasie której Vandervoort 

wyciągnął rewolwer 
i oddał kilka strzałów do swych przeciwni 
ków. Teodor Simon padł trupem na miej­
scu, ugodzony kulą w samo serce. Creton 
otrzymał dwa postrzały, jeden w piersi, 
a drugi w ramię. Stan jego jest beznadziej­
ny. Zabójca został aresztowany.

Przed czterema miesiącami pani Vander 
°ot, która nie mogła się zgodzić ze swym 
£2em, porzuciła go, jak również swego 

. 'letniego syna i zamieszkała u swego wu 
w Boufffeulx. Opuszczony małżonek u- 

się onegdaj do Jeumont (Francja pół- 
’'ti-na) gdzie nabył rewolwer,
jMyż nowe przepisy prawne w Belgji j i -  

udniaią nabyv.'anie broni, poczem udał 
z synkiem do Bouffioulx, gdzie usiłował 

‘̂ łcnić żonę do powrotu, lecz niewiasta 
t‘:e chciała się na to zgodzić, świadkami 
el rozmowy byli: wuj niewiasty dor

Niezwykle połowy w sezonie tego­
rocznym a zwłaszcza połowy z ostat­
niego tygodnia zadziwiają najbardziej 
doświadczonych rybaków.
Statki przychodzą z połowów przęsła 

dowane były powyżej swej nośności i 
ładunek każdego dryftera wynosił od 40 
do 120 kranów (lkran =  ISO kg.)

Można było widzieć rybaków prze­
męczonych pracą i zarazem zrozpaczo­
nych spowcdu niskiej ceny za jaką ich 
połów sprzedawano.

Rybacy, którzy w tych dniach spę-

Kapelmistrz rywalem kowala- __
Uliasto pośpiesznych ślubów

Nowy York w listopadzie.
. Miasteczko W ellsburg,liczące zaled 
I !e 6390 mieszkańców, doniedawna by 

nieznane nawet Amerykanom. Na 
j lelkich mapach Unji, gdzie oznaczona 

st każda, choćby najmniejsza miejsco 
^ &ść, Wellsburg figuruje jako drobna 
r°Peczka na równinie zachodniej Wir- 

Mimo nieznacznego obszaru, jaki 
Minuje, i nielicznej swej ludności, otwie 
*4 się dla małego miasteczka widoki 

j . rozgłosu światowego
jest rzeczą przedwczesna rokować 

11 w krótkim czasie bajeczny rozkwit. 
V.- Dd niejakiego czasu bowiem malow 
J c^o położony wśród lasów Wellsburg 
2 ? ^  „fabryką" ślubów w Stanach 
Sa .^oczonyph. Już w pierwszych cza- 
p‘ cfl okresu powojennego zrodziła się 
^  l^eba  znalezienia miejscowości dla 
o kie go załatwienia formalności 
j jonych. Zarówno pary kochanków, 
uórym chodziło o szybkie połączenie 
^5 bez przedwstępnych kroków i posta 
;v*enie rodziny wobec faktu dokonane- 

jak i osoby starsze, pragnące ze 
^’2Xlędu braku czasu skrócić procedurę 
r̂?-edślubną wszyscy tęsknili za czemś 

j?°dobnem, dostępnem szczęśliwym 
.̂n3likom w Gretna Green miąjscowoś- 
‘ żhanej powszechnie wraz z jej histo- 

d J n y m  kowalem, łączącym pary zako 
Oanych dozgonnym węzłem małżeń-

. Obecnie i Nowy Świat także posiada 
J ° i e  „Gretna Green", tylko, że osoba, 
g ry w a ją c a  tutaj rolę urzędnika stanu 
J^ilnego, nie jest kowalem ,ale kapel- 
■tistrzem — dyrygentem chóru kościel 
aeko.
. Rozatem przyznano mu wszystkie 
j Mwa gretnaóskiego kowala, tj. po krót 
)lern rozpatrzeniu sprawy kandydatów 
j.9 stanu małżeńskiego udzielić im może 
llezwłocznie legalnego ślubu. 
ie dyrygent chóru kościelnego, który 
^  zarazem nauczycielem miejscowym, 
,°konywa obrzędu zaślubin, jak legen­
d y  kowal w Gretna Green, w swoim 

jl^arsztacie pracy" lj. w danym wypad 
('a w budynku szkolnym. Katedra, przy 
t^obiona kwiatami i obrazami świę- 
;fch, odgrywa rolę ołtarza. Obrządek 
j;lIbny jest jaknajprostszy i trwa minu 
F zaledwie. Jako dokumenty wystarcza

%zaświadczenia o stanie bezżennym
. u stron. Prócz tego potrzebna jest je 
*Cze bagatelka — banknot studolarowy 

^  Przyjęta w Wellsburgu
taksa za ślub pośpieszny.

Kandydaci do stanu małżeńskiego 
t chodzą do szkoły, tutaj składają po- 
j f l ebne zaświadczenia i opłatę, następu 
h Wypowiedzenie krótkiej formuły ślub 
mJ> złożenie trzech podpisów na schema 
j ^ 2nym formularzu aktu ślubnego — 
^ a łże ń stw o  jest zawarte w tempie nie 

minutowem.
- W  ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
)q szkolny w Wellsburgu odwiedzi 
V k ® par’ znacznie wi9ksza ilość 
(  ('b, niż cała ludność miasteczka, 
j. tfalna linja kolejowa, biegnąca przez 
^.^antyczne lasy Wirginji od Wellsbur 

-> iuż podofeę^iie może. coraz, to wiek

szemu napływowi osób. Również i mia 
sto rośnie w amerykańskiem tempie; 
powstały trzy wielkie komfortowo urzą 
dzone hotele, niezliczona ilość nowych 
magazynów, a naprzeciwko szkoły po 
mysłowy jubiler otworzył sklep w któ 
rym sprzedaje tylko obrączki ślubne.

Towarzystwo akcyjne, z siedzibą w 
Wirginji, projektuje urządzenie wspania 
łego uzdrowiska w pięknych lasach, o- 
taczających Wellsburg, budowę pałaco­
wego hotelu i boisk sportowych oraz pla 
ży, by przynęcić młode pary do spędzę 
nia tutaj swych miodowch miesięcy.

Wellsburg na podobieństwo Gretna 
Green już posiada swoją romantyczną 
legendę:

Jeden z młodszych członków znanej 
w Ameryce r.odziny Astorów zakochał

się w nowojorskiej tancerce. Nie mogąc 
osiągnąć zgody rodziców na związek 
ze swoją bogdanką, uciekł z nią samolo 
tern do Wellsburga, pełniąc osobiście ro 
lę pilota. O trzydzieści kiIometrów od 
celu podróży aeroplan spadł na małe je 
zicro. Młoda para cudem jakimś ocalała 
Zakochani, przemokli do nitki po niepo- 
do Wellsbrurga, a dostawszy się do 
żądanem lądowaniu, mimo to pośpieszyli 
szkoły w ciągu pótorej minuty zostali 
szczęśliwa para małżonków.

Wśród siedmiu tysięcy par jakie dy 
rygent chóru kościelnego w Wellsburgu 
pokierował do przystani małżeńskiej, 
młody Astor — podobno — nie 
nym miljonerem, jaki tutaj przybył po 
szczęście małżeńskie.

Zamorski.

Pijany murzyn w dancingu.
Czarnego nożownika aresztowała policja.

W dancingu „I‘Avenir“ w Dunkierze 
wybuchła gwałtowna sprzeczka między 
murzynem, Maurycym Cosaque, a grupą
młodych ludzi. Murzyn który był pijany za 
czepił jednego z młodych ludzi ł .  'ctniego 
Artura Renon, robotnika portowego i za­
czął lżyć całą białą rasę.

Na tem tle doszło do gwałtownej sprze 
czki, która przerodziła się wkrótce w 
krwawą bójkę na noże. Renon został kilka

krotnie pchnięty nożem przez murzyna i 
padł na ziemię zemdlony. Przewieziono go 
natychmiast do szpitala, gdzie stan jego 
uznano , jako groźny. Murzyn tymczasem 
uciekł do swego mieszkania, gdzie go 
wkrótce aresztowała policja. Był on już 
kilkakrotnie karany więzieniem za podobne 
awantury, oraz za zmuszanie dziewcząt 
do nierządu.

Przemyt kraizionycli samochodów
W ła d z e  b e lg i j s k ie  n a  tr o p ie  z ło d z ie i .

Mons (Belgja) wpa 
afery przemycania 
samochodów skra-

Władze sądowe w 
dły na ślad wielkiej 
do Belgji i Holandji 
dzionych.

Samochody ukradzione we Francji, są 
przemycane do Belgji, a po przemalowa­
niu i zmianie numerów odsyłano je do 
Holandji. Często przemycano także na 
skradzionych samochodach towary podle 
gające

opłatom celnym.
Banda była doskonale zorganizowana 

i długo nieuchwytna, mimo że policja wie 
lu miast francuskich i belgijskich czyniła 
usilne poszukiwania.

Obecnie sieci dobrze zaciągnięto \ prze 
prowadzono już liczne aresztowania.

U pewnego drukarza w Antwcrpji zna­
leziono 60- fałszywych tryptyków dla uła­
twienia przeprowadzenia samochodów 
przez granicę. W Mons znaleziono w jed-

SŁOMIANA WDOWA.
Pani wchodzi do kuchni i zastaje swo 

ją służącą we łzach.
— Co ci jest, Kasiu —pyta — może 

ci twego narzeczonego wzięli do wojska?
— Tak jest, proszę pani, wzięli i to 

wszystkich trzech.

nym garażu dwa samochody skradzione 
we Francji, a w Rotterdamie wykryto sa­
mochód wartości 250 tys. fr. skradziony 
baronowi Pol Boel w Brukseli.

dzali noce na morzu, pracowali, 
ze znaczna stratą,,

nie pokrywając kosztów eksploatacji a 
częściowo nie wypłacając zarobków ora 
cownikom.

W ciągu tygodnia cena była nieby­
wale niska; śledzie świeże wprost ze 
statku rybackiego sprzedawano 10 
sztuk za 1 d. (okołoll gr.) czyli 12 zł. 
za 180 kg. (1 kran). Jeden kran śledzi 
zawiera około 1000 sztuk śledzi. W tym 
dniu dużo towaru niesprzedano a częś­
ciowo zużytkowano jako nawóz.

Aby rybak njógł pracować z pew­
nym zyskiem, cena za 1 kran powinna 
wynosić 27 szylingów czyli około 35 zł.

Z tej przyczyny od kilku dni jest wy 
wieszona czerwona flaga w porcie, któ 
ra wskazuje rybakom, że rynek jest prze 
pełniony i cena jest niska. Flaga ta jest

regulatorem ruchu statków.
Kiedy koniunktura rynkowa jest do 

bra, wtedy zostaje opuszczona, a w wv 
padku nadmiernych połowów zostaje 
wywieszo a.

Rybacy, którzy pomimo tego ostrze 
żenią wyjechaliby na morze — są kara 
ni grzywną, a pieniądze uzyskane ze. 
sprzedaży tego połowu są przeznaczone’ 
na cele dobroczynne.

O niezwykłej ilości śledzi w tym sezó 
nie świadczy fakt, że od dnia rozpocze 
cia solenia śledzi, to jest od dnia 17.10. 
br. do dnia 20. 10. br.. czyli przez trzy 
dni, zasolono około 58 tys- beczek pod­
czas, gdy w roku ubiegłym w 12 dniach 
zasolono około 75 tys. beczek śledzi, mi 
mo że rynki zbytu w roku 1933 przedsta 
wiały się lepiej.

Najwięcej zaważyło na skurczeniu 
się przemysłu śledziowego angielskiego 
odpadnięcie rynku rosyjskiego, który po 
zakupieniu około 100.000 beczek śledzi z 
sezonu szkockiego jest obecnie zapeł­
niony i nie ma nadziei, aby Rosja zaku 
piła śledzie z sezonu jarinudzkiego. Ro-! 
sja w ubiegłych latach była najwięk­
szym odbiorcą śledzi angielskich i zaku 
pywała prawie połowę z ogólnej ilości 
eksportowanego śledzia przez Anglję na 
rynki kontynentalne. Niemcy, które o- 
graniczyły przywózz śledzi przez stoso­
wanie wysokich ceł. są obecnie małym 
odbiorcą. Najlepsze warunki dla ekspor 
tu śledzi stanowi obecnie

Polska, Rumunia.
Zniżone cło (z 26 zł. na 14 zł.) w  Polsce 
na śledzie z sezonu jarmudzkiego tego 
rocznego niewątpliwie przyczyni się dc 
wzmożenia ruchu eksportowego.

Wobec takiej depresji w przemyśle 
śledziowym angielskim urządzono., kon­
ferencję w Londynie z udziałem związku! 
włęlścibieli statków rybackich, solarzy 

eksporterów a z drugiej z. odpowied­
nich czynników rządowych Związek'fen 
domaga się od rządu pożyczki w wy­
sokości 200.000 Ł. dla wykupienia sta­
rych statków rybackich, przez co zfeni£j 
szy się flotę, solarzy, zaś i impprferzy. 
żądają pożyczki na zakup towaKH.

Ćmiczenia szermiercze w Japonii,

1

We wszystkich szkołach średnich jap mi skich wprowadzono jako jeden z punktów 
programu fizycznego szermierkę, przyczem zamiast szabli używa się kijów bambuso­
wych. Na zdjęciu — uczenice szkoły w Tokio w czasfe ćwiczeń szermierczych.
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usiii ciura na iz trw ii
sl^ocjasylii do rzeki.

Z Nadwornej donoszą.
W celu samobójczym rzuciła się do 

rzeki Bystrzycy Tatia Tkaczukowa, iiczą-

wyciąg,liii nieprzytomną już Tkaczukowa, 
która, nie odzyskawszy przytomności, w 2 
godziny później zmarła. Denatka byia fl­

ea lat 63, zamieszkała w Pasiecznej. Zan- j statnio chora na czerwonkę i popełniła s
Szwojluk, gospodarz zważył to Michał 

Pasiecznej i
wskoczywszy do wody,

mobójstwo pod wpływem powstałego 
tern tle rozstroju nerwowego.

sa
na

Człowiek, M irf prócz 
n  i e  j a d  a  w c e .

Do szpitala w Cernautzi, w Rumunji 
zgłosił się w tych dniach 27-letni wieśniak 
z Contageni, Antoni Capatana. Zapytany 
o chorobę ,jaka go trawiła, Capatana o- 
graniczył się do oświadczenia, że od lt  
miesięcy

Mad|o 'w służbie morskiej.

trzaski
U  F e l owym.

Stachacze radjowi często skarżą  sie 
na nieprzy jemne dla ucha zg rzy ty ,  t rza ­
ski i gw izdy  w  odbiorniku. Jeśii chodzi 
o trzaski pochodzenia atm osferycznego, 
ustalam y, zapomoca urządzeń k ierun­
kow ych, że główne ośrodki przeszkód

wan a tm osferycznych  wszelkie urządzę 
nia. a p a ra ty  i m aszyny  elektryczne, 
i akże sieć ośw ietleniow a oraz np. prze 
wodniki instalacyj dzw onkow ych  stają 
ie cyc ,‘o źródłem  zakłóceń.

W ażn ą  rzeczą jest s tw ierdzenie źró*
w  odborze rau jow ym  znajdują się dla j d ła zakłóceń odbioru radjowego. Naj- 
E uropy  na Saharze  Radjo przynosi j bardziej ch a rak te ry s ty czn e  są np. k ro t­

nych i p rzem ysłow ych  p rzy  słuchaniu 
audycji radiowej, winien zaznajomić się 
z treścią ostatniego num eru „Nowegc 
Radioam atora"  k fó rv  przynosi szereg 
ciekaw ych a r ty k u łó w  w  tej spraw ie.

Z chwilą wynalezienia i oddaniu do 
p rak tycznego  użytku  fal rad jow ych  nr: 
można sobie w yobraz ić  okrętu, k tó ry b y

wiec tym  razem  niezbyt miłe echa da* j kie trzaski p rzy  w łączan iu  i w yłączaniu  j nie k o rzys ta ł  z nich dla celów najroz
lekiej pustyni.

Trzask i atm osferyczne w zm agają  się J 
w ra z  z niepogodą, obserw acja  zaś ich ! 
pozw ala w  pew nej mierze na przepo- j 
wiednie pogody, lo ,  co jest p rzeszkoda : 
w  słuchaniu radja, jest równocześnie po i 
mocą służbie meteorologicznej. j

iedną z p rzyczyn  trzasków  mogą

prądu w  urządzeniach św ietlnych, s y ­
gnalizacyjnych itp. Odgłos dzw onka do 
skonale odróżniam y przez głośnik. M a­
łe silniki u r różnych p rzy rząd ach  elek­
trycznych  dom ow ego użytku, jak o d k u ­
rzacze, ap a ra ty  fryzjerskie, m aszyny  
dentystyczne, w en ty la to ry ,  m aszyny  do 
szycia, w ier ta rk i  itp. w y tw a rza ją  eią-

hyć pioruny i w y ład o w an ia  e lek tryczno  ; ,Tfv  b rzęczący  szum o zmiennym tonie, 
ści a tm o sfervcznej. Na całej kuli ziem- j Puszczanie  w  ruch. za trzy m y w an ie  i
skiej m am y przeciętnie 6-000 błyskaw ic j ham ow anie  silników p rz y  dźw igach 5
na minutę, co w  zupełności wwstarcza 
do spow odow ania  wszystk ich  trzasków- 
napotykanych  w  odbiornikach radjo­
wych.

Jedyna  broń w  w aice z trzaskam i apa 
fa tów  rad jow ych polega na ich unika­
niu. a nie na ich przezw yciężaniu . Im 
bardziej k ierunkow a antena, tern ró w ­
nież mniej trzasków. Kombinacja tych 
dwu zasad daje najbardziej udoskonalo­
ny  środek do wałki z przeszkodami w 
odbiorze rad jow ym . a w łaśc iw ie  do słu 
chania radja pomimo w szystkich  prze­
szkód. Rów nież częstą p rzy czy n ą  t rz a ­
sków  i szum ów  niemile zakłócających  
odbiór radiofoniczny s a  obok w y ład o -

tram w ajach  również można ła tw o  od­
różnić uchem A para ty  e lek tryczne uży 
wane w  m edycynie , jak np. diatermia, 
w yda ją  ciągły trzeszczący  szum. T a  ka 
tegorja  zakłóceń jest szczególnie uciąż­
liwa. i trudna do usunięcia.

Jako typow e zakłócenia należałoby 
jeszcze w ym ienić  te. k tó re  pochodzą od j 
reklam  neonow ych o raz  od grzejników 
e lek trycznych z au tom atyczną  reguła- j 
cją tem pera tu ry .  Trzask i od w y ład o w y  i
wań p rzy  izolatorach wysokiego napię­
cia odczuw ane sa podobnie do trzasków  
atm osferycznych.

Każdy k toby  się in teresow ał m etoda 
mi usuwania trzasków  atm osferycz-

m aitszyęh. Radjo podczas m gły  i burz. 
gdy  naw igacja jest utrudniona, u ła tw ia  
okrętom  żeglugę. P r z y  w ejściach do por 
tu lub p rz y  szczególnie niebezpiecznych 
mićjscach w y b rzeża  radjo pokazuje 
okrętow i k ierunek i chroni przed k a ta ­
strofa.

Stacje okrę tow e pracują przew ażnie  
z m ocą jednego do dwóch kw .

Fal długich około 2.400. m- używ a 
sie na m orzu do komunikacji handlowej 
na duże odległości. Fal krótkich, w  z a ­
kresie ,  od 16 do 100 m., u ży w a  się dla 
komunikacji telegraficznej handlowej na 
bardzo wielkie odległości np. z Francji 
do Japonji o raz dla komunikacji rad io te­
legraficznej.

Służbie bezpieczeństw a życia ludz­
kiego na m orzu  oddana jest fala 600 m.. 
dlatego też wszelkie sy g n a ły  SO S w y ­
syłane sa przez  o k rę ty  na tej fali.

Jak skom plikow ana jest służba rad-
jow a na statku, św iadczą  przepisy, k tó ­
re regulują używ an ie  fal odpowiedniej 

; długości zależnie od miejsca w  jakiem 
' okręt na morzu sie znajduje.

Jak podaje p rasa  angielska mają sie
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— M ogę.dać  pani w achlarz  e lek try ­
czny  — zaproponow ałam .

— Nie chcę, to mnie tylko irytuje. 
Niecli mi pani przyśle  tę prak tykąp łkę , 
to bedzie mnie w achlow ała.

— Panna B ro d y  jest zajęta. Możeby 
pani olrcfała na kilka dni specjalną pie­
lęgniarkę ?

Spojrzała na mnie ze złością.
—- Nie chcę. żęby  mi tu podsłuchiw a 

ła. szp iegow ała  i w sadzała  nos w moje 
sp ;a w y .  Jak  czego chcę, to mówię, co 
i jak. Mogę pani mówić.

Nie wątpiłam, że zaw sze  powie „co 
i jak", ale nie w y p ad a ło  mi tego  mówić. 
Jedna z ciężkich stron zaw odu pielę­
gniarki jest to. że często  t rzeba  uspo­
kajać łagodnemi słow am i w tedy ,  kie- 
dyby sic chciało zbić na kw aśne  jabłko.

— W szędzie gorąco — rzekłam . --- 
P rzyś le  pani coś zimnego.

— P iw a imbirowego. Niech pani nie 
powie czasami, że niema, bo mój m ą ż — 
zająknęła się lekko, ale za raz  p ow tó rzy  
ła swobodnie i trochę w y z y w ając o :  — 
kazał p rzys łać  dla mnie i jeszcze sie du 
źo zostało- Chyba, że pielęgniarki w y ­
piły.

O dw oła ła  mnie od progu.
- -  Gorąco mi w tych prześcieradłach 

jak w  łaźni. — P o ru szy ła  się n e rw o w o  
na posłaniu i tw arz  jej znalazła się w 
pełnem  świetle, a o s ł re linje koło oczu 
uwidoczniły  się bardzo  ostro. Zaw sze 
dziwiłam się a k w a m a ;  ynow ej tgiebi jej 
źrenic. Zamiast, żeby  sie w^dfgjyały 
płytkie, jak to b y w a  p rzy  jasnych 
oczach, b v ły  dziwnie p rzezroczyste .

1
i
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w ym ow ne i tajemnicze a jednocześnie 
pozbawione wszelkiego w yrazu .  Miały 
b a rw ę  i niezgłebioność morzai W łaśc i­
cielka ich nosiła z upodobaniem akw a- 
rnaryny. Na porce lanow ym  blacie sto­
liczka stojącego obok łóżka, leżała kup­
ka  k le jnotów : długie kolczyki, dwie cię 
żkie b ranso le ty  i kilka pierścionków, po 
łyskających  blademi ziclono-błękitnenu 
ogniami. Widocznie zdjęła to w szystko  
spów odu gorąca.. Muszę przyznać ,  że 
miała efek tow ną urodę, ale ja osobiście 
wolę piękności nie tak egzotyczne, a  za 
to hoże. C h o ck a  co sie tyczy  zdrowia, 
to wątpię, czy ona kiedy chorowała. 
Złamanie ręki to przecież nie choroba, 
a wypadek- P o za tem  by ła  pasjonatką- 
Sięgając zdrow a reka do p raw ię  pir-tci 
paczki Chesterfieldów, leżącej obok klej 
noóów, poprosiła mnie o zapalenie z a ­
pałki. Uczyniłam  to, siląc się tu t uprzej­
mość.

— Niech pani zgasi! P a rz y  mnie p a ­
ni w  nos. C zy  policja się w y n io s ła?

—  Zdaje się.
— M iałam z nimi fatalny dzień !v-Za- 

ciągnęła się szybko dymem, zm rużyła  
oczy, s trzepnęła  z purpurow ych  ust 
okruszynę tytoniu i zapy ta ła  odriiech- 
cenia, ale z w y m o w n y m  błyskiem  oczu:
— W ięc dziś nie wpuszczacie gości,?

A, o to jej chodziło!
— Nie, proszę pani. Nikogo, z w; < 

jątkiem pana C o u rtn ev ‘a M eladye‘go. 
Dr Kunce nie pozwolił dziś na żadne wi 
zyty.

Było to p raw da. M asy chorobliwie

ciekaw ych  ludzi, zah ipnotyzow anych  
przez  prasę, p rzypom nia ły  sobie o cho­
rych  znajom ych z naszego szpitala i za 
p ragnęły  ich odwiedzić. Do mniejszych 
utrap ień  tych dni należały  tłum y gości 
i bezustanne telefony.

f— Dr. Kunce zakaza ł w izyt! P o m i­
mo to, proszę, jeżeli dziś jeszcze kto do 
mnie przyjdzie, żeby  go tu  poprosić. Mo 
że pani pow iedzieć doktorowi, że nic 
sobie nie robie z jego zakazów . Niech 
go w szy scy  djabłi!

— Z przyjem nością, proszę pani — 
odparłam  grzecznie, w ychodząc . W  ko­
ry ta r z u  spotkałam  El len i posła łam  do 
lodowni do  kuchni d ietetycznej po piwo 
ula pani H arrigan. j

W  chwilę po tem  wyłonili się ze sclio 
dów  dr. Kunce i s ierżant Lamb. Obaj by  
li bez kurtek , ale i tak wyglądali na spo 
conych i zziajanych.

—  Jak  tarn pani M elad y ?  <—; za p y ­
ta ł  z miejsca doktór.

—  Ciągle to samo.
— Ciągle to sam o — p o w tó rzy ł  z po­

w ątp iew aniem  sierżant. — No, spróbu­
jem y z nią pogadać. Jeszcze nam  nic 
nie powiedziała. Co, panie K unze? Ale 
wicie się po niej nie spodziewam* jeżpH 
będzie tak w a r jo w a ła  jak zrana. C zy 
nie b y łoby  sposobu, żeby  ją trochę 
u tem p ero w ać?

— Nie odparł znękanym  głosem  dok­
tór.  !— Niech pan idzie z nami. P an i  Me 
lady w y m ag a  s tarannej opieki. Jakże 
tam  idzie? P odszed ł  do biurka, p rze ­
rzucił w y k re sy  gorączki, zm arszczy ł  
brw i nad w y k re sem  Dione, nad innemi 
k iw nął g łow ą i zapy ta ł  znienacka, czy 
pani H arrigan  nie kaza ła  mu czegoś za ­
kom unikować.

Zdjęła mnie pokusa pow tórzenia  mu 
jej polecenia dosłownie, lecz pow iedzia­
łam tylko, że prosi o pozwolenie p rzy j­
m ow ania  w izvt.

nie jada wcałe, 
poza spożywaniem drobnych ilości mleki 
oraz że pomimo dobrowolnego poszczenia 
czuje się stosunkowo dobrze i dotychczas 
zawsze wypełnia! wszelkie swoje obowiąz 
ki w służbie rolnika, u którego jest zatru­
dniony. Z biegiem czasu jednak dieta md 
śTę znudziła i chciałby brać udział w bie­
siadach swych towarzyszy pracy, nie ze 
względu na głód, którego nie odczuwa 
wcale, lecz aby się znowu móc cieszyć wi 
dokiem suto zastawionego stołu.

Oświadczenia Capatana nie przekonały 
oczywiście lekarzy, którzy poddali osobli­
wego klienta ścisłej obserwacji.
W ciągu 10 dni pobytu w szpitalu, pacjent 
nie prosił an; razu o żywność, rezygnując 
nawet bez żadnych przeszkód z niewielkiej 
ilości mleka, które w domu spożywa. Poru 
szone niezwykłością fenomenu sfery klinirz 
ne Rumunji, badają obecnie młodego wieś­
niaka, o którym rozpisuje się cala prasa.

'mm
seanse y-aEuuwi

i. «■»

w kró tce  ukazać na rynku angielskim od 
biorniki telewizyjne do użytku dom owe, 
go, pozw alające na o trzym yw an ie  ob ra­
zów  o w ym iarach  20 przez 25 cm. T e ­
chnicy twierdza, że wielkość ta jest zu 
pełnie w y s ta rcza jąca  w zastosowaniu; 
do kina domowego. Zresztą  może być 
ono podobno zw iększone naw et do w y ­
m iarów 1,20 przez 1.80 m. przez zasto­
sow anie układu optycznego złożonego 
z soczew ek i lus ter  Jako p rzyk ład  uży ­
teczności podobnej a p a ra tu ry  urządzo­
no zebranie pew nego  to w arzy s tw a  
akcyjnego. luórego p rezes  przem aw iał 
na stacji nadawczej, akcjonariusze zaś 
znajdujący się w  innej dzielnicy 1 on dy ­
li u mieli jednoczesny odbiór r a d io fo n i ­
czny i te lew izyjny jego przemówienia. 
Eksperym ent udał sio ku ogólnemu za­
dowoleniu obecnych. 
■ ■ B n n r a H H a r a H H i

\—  Och, naturalnie — odparł dr. Kurt 
ce. — W  ty ch  okolicznościach musimy 
zrobić dla niej w yją tek .  Może przyjść  
jej ad w o k at  w  zw iązku ze śm iercią jej 
męża. . . Niech pani będz«je łaskaw a 
u ła tw ić  jej w szystko . Biedna kobieta!^

P o sz łam  do 30 ł-o  zakom unikow ać 
Nancy, żeby  w puszcza ła  gości do pani 
H arrigan  i udałam  się za sierżantem  
i doktorem  do pokoju Dione. Już na  pro 
gu usłyszą! un jej wściekł?/ głos. zaprze 
czający  jakby w iedzia ła  coś o zniknie* 
ciu ojca i dom agający  się, ab y  ją zo s ta ­
wiono samą. Dr. Kunce, zlekka w zbu­
rzony  w  sw em  układnem  opanowaniu* 
już zabierał się do odejścia, k*edy Dione 
usiadła  nagle na łóżku.

— Gdzie jes t  chińska ta b a k ie rk a ? 1 
— krzyknęła . — Jeżeli musicie czegoś 
szukać, to ją .znajdziecie. C zy  szukaliś­
cie w  jego pokoju?

— Naturalnie. —  O drzekł doktór. 'r ' 
Co to m a zn a czy ć ?  O jakiej tabakierce  
pani m ówi i co ona m a  wspólnego ze 
zniknięciem ojca pan i?

—  O chińskiej tabak ie rce  — objaśn i­
ła ze złością. — Z niebieskiego lazulitU- 
Wi środku by ła  form uła  na  Scnjon.

P rze z  chwilę nikt się nic odezwał* 
a ona dodała  ponuro:

— Mąż chciał to przemilczeć. Mówił 
że jeżeli pow iem y, to w szy sc y  zaczrO 
szukać i jeszcze* kto ukradnie. Ale R 
uw ażam , że policja powinna szukać. To 
bardzo  cen n y  papierek.

— No, nie mówiłem, że to w s z y s tk ą  
przez  ten e ter! — k rzykną ł  s ie rżam  
L a m b / —*C zy pani myśli, że  k to ś  u kra'-'1 
tę  fo rm ułę?

— Skąd  ja mogę w iedz ieć?  — nad;t' 
sa ła  się Dione i więcej z niej nie w y c R '

1 . 1
d. c. n.
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z tra n e m ry b im  pożywna dieta dla CllUdyctl
Ma czem potęga kuracla tyczącą? nW dniach od 8 do 14 października br 

odbył się w Paryżu zjazd chirurgów fran­
cuskich, który, jak rok rocznie, tak też i 
tym razem zgromadził sporo chirurgów z 
krajów z Francją zaprzyjaźnionych, a w 
szczególności z Anglji, Ameryki, Włoch, z 
państw małej Ententy, Grecji, Polski i in­
nych. Nie brak też uczestników lub gości 
z Austrji i Niemiec.

Na tematy programowe wybrano tym 
razem: ropne zapalenie stawu kolanowego, 
zwężenie odbytnicy na tle zapalnem i chirur 
gję nadnerczy. Referaty na tematy te wygło 
Eiii oczywiście chirurdzy francuscy Gatelier 
(Paryż), Weiss (Strassburg), Huet (Paryż), 
F o u x m estreu se  (C a r te s ) ,  L eiboci (P a ry ż ) , 
Strieker (Mulhouse). Goście zagraniczni bra 
li udział w dyskusji, m. in. zaś dr. Dziem­
bowski z Bydgoszczy wygłosił koreferat w 
sprawie

leczenia ropnych zapaleń
stawu kolanowego.

Oprócz tematów programowych wygło­
sz o n o  sze reg  o d c z y tó w  n a  te m a ty  d o w o lne  
M. in. wzbudził żywe zainteresowanie od 
tzyt chirurga polskiego dr. Dziembowskie 
go z Bydgoszczy, dotyczący stosowania wi 
taminów w chirurgji. Gdy dotąd witaminy 
przeważnie aplikowano jako środek wew­
nętrzny w chorobach wewnętrznych, autor 
tak jak szereg innych chirurgów stosuje wi­
taminy miejscowo w leczeniu ran, oparzeń 
kopnych spraw zewnętrznych i td. Zaleca­
na przez referenta maść, stanowiąca roz­
twór bogatego we witaminy tranu rybiego 
wazelinie, nadaje się znakomicie w tym 
kierunku i rany, a zwłaszcza rany poszarpa 
”ie miażdżone, zakażone i tp. goją się świet 
n,e pod jej wpływem. Stosowanie maści po­
siada poza tem i tę zaletę, że opatrunek z 
•naścłą tranową na skutek zawartych w niej 
'Witaminów może pozostać długo bez zmia 
»y na ranie. W ten sposób unika się 

nieuniknionego drażnienia ran,
1 którem zawsze połączona jest częsta zmra

goi rany
na opatrunku. Dobre i niewrażliwe blizny 
tym sposobem otrzymywane stanowią dużą 
zaletę postępowania.

Oprócz referatów odbył się szereg poka 
zów, zwłaszcza z dziedziny kłnematografji 
operacyjnej.

Zwiedzanie szpitali i seanse operacyjne 
uzupełniły nader ciekawy kongres.

PODSŁUCHANE
GEOGRAFJA. '

Nauczyciel pokazuje globus uczniom 
i pyta:

— Dokąd dostałbym się, gdybym za 
czął tu w tem miejscu wiercić bardzo 
długą dziurę w  ziemi?

Uczeń: — Do domu warjatów panie 
psorze.

NIEPOROZUMIENIE.
— Co robi twój tatuś, kochaneczku?

— Trąbi w szynku.
— Mój Boże, taki pijak7

— Nie, jest saksofonistą w orkiestrze.

POMYŁKA.
— Pani przyjaciółka zaręczyła się w 

kinie?
— Tak, w ciemności biedak się po­

mylił. i
ZNAWCA. I

Głąbek nie zna się wprawdzie na mu 
zyce, ale wybrał się na koncert, ponie­
waż nie chciał być gorszym od swych 
znajomych. Kiedy przyszedł, koncert 
już się rozpoczął. Spytał więc biletera:

—Co teraz grają?
— Dziewiątą symfonię Beethovena.
To się porządnie spóźniłem, kiedy

już zdążyli przegrać osiem symfonij.
MIŁOŚĆ.

— Wiesz, Letkiewicz zwiał z biżu­
teria swojej narzeczonej!

Chudość jest cierpieniem, które nale 
ży leczyć, przedewszystkiem środkami 
dietetycznemi, a więc racjonalnem od­
żywianiem się. Nie można tu stosować 
żadnych schematów, ale każdy powi­
nien stosować djetę indywidualną, odpo 
wiednio do przyczyny, która powodu­
je chudość. Tych przyczyn zaś i typów 
chudości jest kilka.

Najgorszy z nich, najbardziej upor­
czywy —to chudość wrodzona, konsty 
tucjonalna. Cierpią na nią całe rodziny 
Jest ona dziedziczna.
Leczenie jej jest niezmiernie trudne.

Osoby, cierpiące na chudość wro­
dzoną, mają zwykle duży apetyt, co u- 
łatwia przeprowadzenie kuracji tuczą­
cej. Kuracja ta polega na dostarczeniu 
organizmowi pokarmów wysoko - war 
tościowycłi i łatwostrawnych, takich, 
jak masło, cukier, mąka, jaja, śmietana 
w najbardziej różnorodnych zestawie­
niach.

Dodać do tego należy odpowiednią 
ilość świeżych jarzyn, aby pożywienie 
nie było jednostronne i trochę mięsa lub 
sera. Ponieważ pożywienie takie jest 
bardzo skondensowane jeśli chodzi o je 
go wartość odżywczą nie należy prze-1 
sadzać w ilości, bo przekarmienie m)o-1 
głoby spowodować niestrawność i 

dać efekt odwrotny.
Obok diety trzeba koniecznie zasto 

sować inne środki tuczące. Najważniej-

— Tak, chciał jej usunąć kamienie 
z przed nóg. ' -

OKREŚLENIE.
A. —- Go nazywamy prawdm mał- 

żeńskiem7
B. -T- Sumę wszystkich praw, tftdre 

posiadał mąż przed ożenkiem.

szym z nich jest spokój i odpoczynek. 
Po posiłku należy pewien czas spokoj­
nie leżeć przynajmniej dwie godziny. 
Powinno się używać też trochę ruchu, 
który zaostrza apetyt. Wskazane więc: 
są spacery, byle nie nadmierne uciążli­
we, trochę gimnastyki lub zabaw sporto 
wych. Polecenia godną jest też niekie­
dy kuracja arszenikowa lub insulinowa, 
ale tę należy stosować tylko 

za poradą lekarza.
Są też i inne typy wychudzenia.

Niektórzy np. cierpią na chroniczny 
brak apetytu i dlatego nie odżywiają 
się dostatecznie. Należy wówczas poprą 
wić apetyt zapomocą różnorodnych do­
datków ostrych dla pożywienia. Jeżeli 
i to nie pomaga, należy jeść często ale 
mało potrawy bardzo pożywne skon­
densowane.

Niekiedy przyczyną wychudzenia jesł 
złe trawienie. Zdarza się np., że aby ko 
goś forsownie odżywić, daje mu się du 
żo mleka. Powstają wówczas fermenta-* 
cje w jelitach, które uniemożliwiają na 
leżyte przyswojenie części pożywnych.

Niekiedy czynność gruczołów tra­
wiennych jest upośledzona. W takim 
wypadku trzeba podawać tylko pokar­
my łatwo przyswajalne, a więc dosko­
nale wypieczone, wysmażone i ugotowa 
ne, dokładnie przetarte i rozdrobnione, 
najlepiej w postaci płynnej lub półpłyn 
nej. Obok tego trzeba stosować środk 
lecznicze, pobudzające czynności gru­
czołów trawiennych.

Nie trzeba wreszcie zapominać, że 
wychudzenie może być objawem jakie­
goś ukrytego cierpienia, n,p. gruźlicy, 
nowotworu i aby utyć, trzeba się tej 
choroby pozbyć, wyleczyć ją. A to już 
jest zadaniem lekarza.

Wrazidło schowany do pudła
W yd zia ł Sportow y  zdecydow ał się w osta- 

<niej chwili, nie w ysy łać  W raz id ły  na obóz 
^ k s e r s k i do stolicy. W razid ło  m iał bowiem 
O k a z a ć  b. słabą form ę na meczu z rudzką 
’•Slavią“. W tajem niczeni tw ierdzą jednak, że 
J^ydział Śląskiego O. Z. B. uległ prośbom  

°kcyjnego KS., k tó ry  obawia się „pow rót", 
0 tego czołow ego zaw odnika.

K. S. N ow y B y to m  —  So kó ł R ybn ik  11:5. 
, Zespół rybnicki reprezen tu je  się ostatn io  
• słabo, na zaw odnikach, znać brak  trenin- 

a liczna, bo w ilości około 3000 osób ze- 
raną publiczność, doznała n iem ałego rozcza- 

r° 'vania.
b k s  na p ierw szym  planie według, kolej­

k i  w ag: K raw czyk I nokautuje w II-giej
^ d z i e  Pośpiecha, w alka Su chan-W ił czek 
0,iczy  się zasłużonym  rem isem , K raw czyk I 

^ ężko nokautuje w 1-szej rundzie N owaka, 
andera ulega Plucie II przez k. o. M acioszek 

u*yskuje w spotkaniu z Sobikiem  w ysokie 
ycięstw o punktow e, pomimo, że już pierw - 

starciu  m usiał się zapoznać z deskam i. 
Jrt,szka w ygryw a punkty  w. o. w skutek nad- 
aSi Jędryck iego  II, spotkanie tow arzyskie 

W ynosi rem is. P aszek  niedużo m iał do po­
siedzenia wobec Kolonki, to  też ulega mu 

ysoko na punkty.
Spotkania w  w adze ciężkiej m ają już sw ą 

*,r°teskową tradycję . Na Śląsku brak  zaw o- 
^ ik ó w  do tej ka tegorii, wobec czego kluby 

staw iają ludzi będących zupełnie bez trenin- 
ku uciesze naturalnie publiczności. Tak 

z tu taj. Ucherek, jeden z nielicznych za- 
, l?nców wagi ciężkiej robił ż Jędryckim  I ci 
,'Vlko chciał. Politow anie budził jednak ten 
 ̂ _atni, k iedy m usiano go po pierw szej run- 

le wynieść z ringu.

W
Ruch  —  N aprzód 13:3.

w adze m uszej Polok zw ycięża B rosza 
' na punkty, w kogucie. P roske i Szym ura 

stoczyli walkę n ierozstrzygn ię tą : piórko- 
J- A braham  (R) ulega Rudzkiem u w ys. na 
ak ty ; w lekkiej, P onanta  w ygryw a w dru- 
"t rundzie z P asternak iem  przez techniczny 
‘aut; w półśredniej, Bieniek, w ykazując 
‘etną formę, w ygryw a w ysoko na  punkty 
'-zym urą I (N). W aga średnia p rzyniosła  
yci9stwo punktowe W iedem annow i (R) nad 
^szporkiem ; w aga półciężka zaś stanow iła 

^tałą sensacje, bowiem faw oryzow any W je-

S en sacyjne w ieśc i z r ingów
chowski (N) p rzeg ryw a niespodziew anie z  
N aw ratem . O statn ią  w alkę w ygryw a Ruch* 
walkow erem  (K oszm ider). Sędziow ali pp. 
K araś (ring) oraz K arch i D rzym ała na 
punkty.

K raftsportverein „06" B ytom ,  odniósł o sta­
tnio dw a niespodziew ane zw ycięstw a na Ś lą­
sku Polskim . G oszcząc w Nowej W si, pobił 
tam t. ciężkoatletów  11:9 w  zapasach , o raz  
7.080:2.685 w dźw iganiu ciężarów .

W  zapasach przebieg zaw odów  był n a s tę ­
pu jący  (kolejność w ag ): Mich all ik (06), zw y­
cięża H eleczka w 8-mej min. przerzutem , 
Molfich (06), zw ycięża K uligowskiego II na 
punkty  (!), Klisch (06), ulega w 3,5 min. 
M azurkowi, podobnie Grella (06), k tó ry  uległ 
Kuligowskiemu I w 2-giej. W  pięknym  stylu 
B łażyca (N. W .) pokonał w 2 min. am bitnego 
Talię (06), zaś G rodzki uległ niespodziew anie 
Malekowi w 7-rnej. Do tej chwili gospodarze 
prow adzili 9:8. R ozstrzygnięcie  przyniosło 
dopiero osta tn ie  spotkanie, k iedy to L epszy 
(06), zm usił W ieczorka w 2 min. do poddania 
się. Publiczności pełna sala, o rgan izacja  
spraw na.

Garbarnia krakow ska  w niosła p ro test do 
PZGS w spraw ie finałow ego meczu o m istrzo­
stwo Polski ze Zjednoczonem i, zakończonego 
zw ycięstw em  Zjednoczonych w stosunku 6:5, 
m otyw ując swój p ro test tem, że w  dogryw ce

rozegranej naza ju trz  po mecz b ra ł udział usu­
n ię ty  z  boiska b ram k arz  łodzianiu Janow ski.

P ro te s t ten jes t jednak o p a rty  na  w ięk­
szych inform acjach. Janow ski nie by ł wcale 
usuw any z  bojska i m iał pełne praw o grać, 
to też odwołanie ma minim alne szanse uwzglę­
dnienia.

P ism a polskie  obiegła w bieżącym  ty g o ­
dniu p ierw szorzędna wiadomość, sprokurow a- 
na  przez jedną z agencyj sportow ych: w  n ie ­
dzielę m istrz  N iemiec Schalke 04 został ro z ­
grom iony w Belgji przez S. C. D aring (B ruk­
sela) 4:0!

R ew elicyjny w ynik nie jes t bujdą. R ze­
czyw iście, Schalke 04, pokonany został w tak  
w ysokim  stosunku. Inna rzecz, że sztuka ta  
udała się Darimgowi siedem  m iesięcy temu, 
k iedy m istrz R zeszy  przechodził okres słabej 
form y!!! '

Skąd więc pow stała p lo tka? Poprostu  je ­
dno z pism prow incjonalnych zam ieściło roz­
w ażania o grze Schalke i w spom niało w nich 
o bolesnej porażce. A gencja podchw yciła 
chętnie, czujnie, szybko i inteligentnie frapu ­
jącą  w iadom ość i zaprezentow ała ją  pismom 
w tej żenującej formie.

Kto zaufał agencji — ten w padł! Sw oją ' 
drogą, źle św iadczy o naszych dziennikarzach 
sportow ych fakt, że nie po trafią  tak  nap isać 
w iadom ości, by zm usić choćby ty lko  w łas­
nych, kolegów do przeczy tan ia  ich do końca!

Poświęcenie Domu Sportowego
Nowoczesne urządzenia gmachu

S port śląski m a co raz  lepsze w arunki roz­
woju. W czorajsze j niedzieli zosta ł pośw ię­
cony i oddany do użytku pierw szy  w Polsce 
„Dom S portow y", k tó ry  pomieści w szystkie 
o rgan izacje  i związki sportow e. E lew acja te ­
go dwu piętrow ego gm achu p rzedstaw ia  się 
napraw dę wspaniale. D otychczas w szystkie 
o rgan izacje  i kluby sportow e poniew ierały  się 
po najrozm aitszych  lokalach restau racy jnych , 
co w zestaw ieniu z celami (tężyzna zdrow ia, 
w ychow anie fizyczne), w yglądało  dość g ro te­
skowo. Zaw iadow ać domem będzie katow icki 
O środek. W F, k tó ry  pom ieszczenie znajdzie 
tam  także.

W szystk ie  pokoje y łożono parkietem , w y-. .  iJdi Kictem, w y - u m , u i.w arcia
oosaiuuo „w,,, nowoczesne -urządzenia, a jrry^U G M ż«ński:¥

m ieszczenie ubikacyj jest idealne. N ad loka­
lami zw iązków , ca łe  górne piętro poświęcone 
zostanie n a  hotel, gdzie p rzybyw ające do s to ­
licy w ojew ództw a d rużyny  będą m ogły tanio 
nocow ać. P rz y  hotelu znajdzie się n a tu ra l­
nie i bufet.

N a dachu urządzono ta ras , k tó ry  w porze 
letniej będzie mógł być w ykorzystany  i na 
zebrania.

R ów nież i p rasa  sportow a o trzym a tam  
swoje locum.

K oszta budow y domu w yniosły okrągło  120 
tysięcy .

Pośw ięcenia domu dokonał ks. m jr. Bom­
bas, o tw arcia  z a s . p. w ojew oda śląski „ Dr.t
_   ~

Miła niespodzianka
W czoraj było u pani W andy  pranie! .Tal 

mile b y ła  zdziw iona, gdy kupiec, sprzedająi 
je j dwie paczki RADIONU, dodał trzec ią  pa 
czkę bezpłatnie. Pani W anda przypuszczała  
że kupiec się pomylił. Ale nie. O bjaśnił oi 
jej, że do 17 listopada do 2 paczek RADIONl 
po 80 gr. dodaje się trzec ią  bezpłatnie. W ia ­
dom ość o tem  rozeszła  się dardzo  szybki 
w śród gospodyń domu, w k tó rym  pani W an­
da m ieszkała. W szystk ie  nie om ieszkały sko­
rzy s tać  z tej jedynej okazji i bezzwłocznie 
zao p a trzy ły  się na dłuższy czas w RADION 
ten niezbędny w każdem  gospodarstw ie p ro­
szek do prania.

W szystk ie  gospodynie górnośląskie powin­
ny iść za  ich przykładem  i w ykorzystać  oka­
zję!

T eatr rew ii
Dziś w poniedziałek, dnia 12. 11.   „NI

PIERW SZY  OGIEŃ" — pełna humoru, pięk 
nych m elodyj i efektownych tańców  rew ja u 
2 częściach, c ;eszy  się zasłuż-onem uznaniem  
Rozbawiona publiczność nie szczędzi w yko' 
naw com  oklasków. Na szczególne wyróżnię-1 
nie zasługują num ery: H iszpańska insceniza­
c ja , Uwodziciel, M arynarze, N asz pomnik, Le 
genda o walcu, Nie pieprz P ię trzę , E kstaza  
Na rogu ulicy, Znajom e typki z ekranu i inne 
Eleganckie toa le ty  i przepiękne kostjum y ora? 
pom ysłow e dekoracje  dopełniają w yjątkow i 
udanej całości. R zetelny w ysiłek arty stów  
dyrekcji, aby te a tr  „R ary ta s"  postaw ić na 
w łasściw ym  poziomie, został uw ieńczony po 
wodzeniem.

B ilety w cenie od zł. 1,10 do 4,40 (w rai 
z  dopłatam i) nabyw ać m ożna w firm ie „M ar" 
ul. D worcow a 18, telefon 341-04,

RADJO
K A TO W IC E  —  Poniedziałek, 12 listopad 

6,45— 8,00 A udycja  poranna. 11,57 Sygn  
czasu, hejnał i kom unika t m ateorologiczn  
12,10 Transm isja  ze  Lwowa. 13,00 T ransu  
sja  z  W a rsza w y . 15,30 T ransm isja  z  W  a 
sza w y . 15,35 W iadom ości gospodarcze. 15,- 

Transm isja  z  Poznania. 16,15 M uzyka  (pi. 
ty ) . 16,45 O dczyt. 17,00 Transm isja  z  P 
znania. 77,25 „Ogrodnik śląski". 17,3 
Transm isja  z  W a rszcm y . 18,00 „Śląsk 
P olska w  dobie rozkw itu". 18,15 Transmis, 
z  W a rsza w y . 19,25 K om unikaty. 19,i 
T ransm isja  z  W a rsza w y. 19,50 Wiadomoś. 
sportow e ze  Ślaska. 20.00 Transm isja z W a, 
sza w y . 22,00 K oncerty reklam ow y. 22,1 
do> -23JQ: Transmisja z Warszawy.s
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HB R abin zrezygn ow ał z przem ówienia* Hifi

/  Brodów donoszą:
tUłówna syn agoga  w  Brodach była w i­

downią awanturniczych zajść. Przybył do 
Brodów rabin Berisch Steinberg z Rze­
szow a, celem odwiedzenia swej rodziny. 
Korzystając z bytności w  Brodach posta ­
nowił on w ygłosić w  głównej synagodze  
raowę w  spraw ie toczącej się obecnie wal 
k i. o wybór rabina w  Brodach, a w szcze­
gólności, jako senior- rodziny rabinackiej 
Steinbergów.

Przed w ygłoszeniem  zapowiedzianej mc 
w y poplecznicy kandydującego również ra 
bina J. Poppersa wprowadzili do synagogi 
osoby, niemające nic w spólnego z wybora  
mi, celem v-’ywc'nnia awantur 5 ioedy ra­

bin Steinberg zaczął przem awiać do zgra- j 
madzonych w  liczbie okoio 2,000 osób, na j 
dany znak stronnicy rabina Poppersa za-1 
częli wyprawiać awantury, przeszkadzając j 
m ówcy w wygłoszeniu m owy. W czasie ! 
tych niezwykłych awantur zostało kilka o- j  
sćb  poturbowanych, a w iróti nich dw ie o -' 
soby nawet pobito do krwi.

Dopiero pojawienie, się w  synagodze  
wezwanych posterunkowych PP. przywróci 
ło ład i porządek. Rabin Steinberg jednak 
w obec takich zajść, musiał odstąpić od 
zamiaru w ygłoszenia m owy.

u łów nych aranżerów zajść w  liczbie 3 
osób zatrzymano do dyspozycji władz bez 
pieczeóstw a.

M ax Schntelinjr cza i s ię  do skoki*.

ŁOWIENIE REKINÓW'
nie jest niebezpieczne*

W  Paryżu baw i jeden z nielicznych ludzi, 
którzy sw ój majątek zaw dzięczają „tygry­
som Ocea u“. Jest to młody Francuz, Paul 
Budker, który z pomocą uczonego dra Lon 
giviera założył na wybrzeżu zachodnio a- 
frykańskiem koło Dakar prawdziwą farmę 
rekinów i doskonale na tem zrabła, 

BuCsier uważa rekina za całkiem nie­
szkodliw e zwierzę.

„Stwierdziliśmy koło Dakaru 230 gatuo  
ków —  ośw iadczył on jednemu z dzienni­
karzy —  wody roją się od nich, a tylko  
dw a lub trzy z tych gatunków m ogą być 
niebezpieczne dla człowieka- Napadają do­

piero wtedy, kiedy są przerażone, albo pod 
rażnione. W  Dakarze nigdy się jeszcze nie 
zdarzyło, aby pływak został napadnięty 
a przecież o kilkaset metrów od wybrzeża  

jest tysiące potworów".
„Również i łow ienie rekinów nie jest 

niebezpieczne. Bestje te nie m ogą poruszać 
się w tył. To nam ułatwia ictf łowienie. 
Skóra rekina jest najlepszym materjałem  
do rozmaitych w yrobów  galanteryjnych, a 
wątroba dostarcza doskonałego tłuszczu  
na mydło. Niektóre części ich ciała są od- 
dawna uznanym delikatesem. Handel ceki­
nami opłaca się".

wm.

MAURICE BOURDET.

Znalazłszy sio na pierwszym  skręcie dro­
g i, . otaczającej kołem jezioro, Robert M el­
chior spostrzegą że już od dobrych dziesię­
ciu minut nieświadom ie szedł śladami swej 
ąaśiadk; przy stole hotelowym . W ybuch śmie 
chu, z jakim młoda kobieta odwróciła się do 
m ego, św iadczył, że na szczęście nie p osą­
dzała go o jakie ukryte zamiary.

— Wid.Zę, że jest pan roztargniony —  
rzekła mu, gdy zbliżył się do niej —  mimo 
to. przyzna pan, że jest to ziekka kompromi­
tujące dla mnie...

—  Przyznają się do sw ej wady —  rzeki —  
aczkolwiek po namyśle zgodzi się pani, że 
niema innego sposobu zawarcia znajomości, 
W naszym  hotelu panują dziwne zwyczaje: 
każdy uporczywie pilnuje sw ej nietykalności. 
N*e znaczy to w cale —  doda; po krótkiej 
jfauzic —  że nie znoszę sam otności. Potrze- 
bnarmi jest nawet jako środek wzm acniający.

—  Ach! panu także? —  zdziwiła się.
Przyjrzeli się sobie badaw czo i spokojnie.

Bowiem niekiedy pojedyncze słow o lepiej o- 
kreś’a stan duszy, niż m ogłaby to zrobić dłu-

'spowiedź. Ody ruszyli razem w  dalsza dro
:'w rezm ow ę ich w plotły się p ierwsze zw ie  

rżenia. Odile napomknęła coś o rekonw ales­
ce n c i sentymentalnej; Robert o kuracji dla 
zapomnienia, żad n e z nich jeszcze nie prze- 
kTtyzy’o trzydziestki. Przeszli przez burzę 
Mczncir. i oboje stale wyrzekali się go  Już 
ndżawsze.

Nazajutrz obrali inną drogę di a przechadz 
te. N iezadługo nadszedł czes, gdy zasiedli 
jisty obiećizie do w spólnego stolika. Odile 
ityty rozwódką; Robert nie by! jeszcze żo- 
m ( j v  Co ’ do m iło śc i,. w yzn aw ali' zapafryw a­
nty zgodne-z ich wiekiem i epoką, w  której 
ż iy lty #  każdym razie silili się w  ogniu swych  
dvskuoyj w ygłaszać jednakowe zasady, za- 
W- -z ia ją ce  wszelkim pory worn serca. Gdy 
łty ier t po raz pierwszy nachyiił się nad Gdi 
tó, ,tyż  w yciągnęła ramiona, zanim jeszcze  
wtyj^ł ją w obj cia. Zdawało się obojgu, że 
\v-sldpwht dostatecznym  wyrzekli się w ięzów

wrażeniu, jakie ją ogarniało, 
przestarzałych zasad, by móc sobie pozwolić  
na podobną ich negację w  praktyce.

W akacje ich minęły w  rytmie tej przy­
gody. W edług um owy, w  stosunku ich nie 
było nic głębszego, przedewszystkiem  żad ­
nych wzajemnych zwierzeń. W ieczora ich 
rozstania (Odile wracała do Paryża w cześ­
niej od Roberta) rnlcda kobieta postanowiła  
zer wać w ięzy milczenia.

Szli tąże drogą, okrążającą jezioro. Na 
gładkiej powierzchni fal płynęła łódź żag lo ­
wa, tak lekka, że w ydaw ała się obłokiem, 
spadłym z nieba.

—  W ybaczysz mi —  rzekła Odile —  że 
złożę ci pewne wyznanie. Czuję, że winnam  
je tobie.

—  Nigdy tego nie wym agałem  od cie­
bie —  rzeki Robert głosem , który drżał mi- 
mowoli.

—  Obawiam się —  rzekia —  że nie zd a­
jąc sobie z tego sprawy, m oglibyśm y p iasto­
w ać jakie złudzenia w stosunku do nas sa ­
mych. Prawda razić nas nie m oże p o  tem, 
cośm y sobie przyrzekli, nie mylę się prze­
cież?

W obec milczenia Roberta, ciągnęła:
—  Nie kocham ciebie, Robercie, albo, m ó­

wiąc ściślej, kochałam w  tobie tylko w sp o­
mnienie innego. Człowiek ten, o którym opo­
wiadałam, z&jmowął w  życiu mem tak w iel­
kie miejsce, że nie zapom nę go nigdy. D la­
czego pragnęłam w skrzesić go  w tobie? M o­
że, d latego, że m acie rysy podobne, te samą 
jasność spojrzenia, tę. sam ą —  solidną i sp o­
kojną postaw ę — które kierują wami śm ia­
ło ku waszem u przeznaczeniu... Aie dlatego, 
że wart jesteś czegoś w ięcej niż losu cudze­
go  odbicia, i d latego także, że m ógłbyś ml 
dać w ięcej od tam tego, ja zaś pragnę tylko 
zamknąć ciebie w  ograniczonem kole jego  
m ożliwości, zrodziła się w e mnie obawa...

—  .[.co . dalej?
  A  w śęc —  odpowiedziała —  pow iedz­

my sobie, że był to tylko przelotny kaprys...
— Masz rację —  rzekł z prostotą. —  Po- 

zatem tak będzie dogodniej...
Nieco późmej Odile otrzymała od Rober­

ta list, bardzo lakoniczny:
„Za kaprysy płaci ssę. —  pisał. — Nasz

T y  rut m istrza św ia ta  w boksie w 
wadze ciężkiej jest tą konkurencją spor 
tową, k tóra  interesuje najszerszy  bodaj 
ogół zw olenników sportu  na całym  
kwiecie, .lak wiadomo, obecnie tytuł, ten 
dzierży A m erykanin M ax Baer, k tóry  
odebrał go w  sensacyjnej w alce olbrzy 
mowi włoskiem u C arnerze . Na tytuł ten 
m a ape ty t  szereg  innych bokserów, 
gdyż w  danym w ypadku  nie chodzi tył 
ko o sam  zaszczyt,  ale także o znaczne 
sum y pieniężne, jakie inkasuje m istrz za 
rów no w  w alce decydującej o tytule, 
jak również w  licznych, późniejszych 
w ałkach pokazow ych.

Jednym  z najusilniej dążących  za ­
w odników  do tytułu m isfrza jest ' 'były 
mistrz świata, Niemiec, M ax Schmeling

W  walce eliminacyjnej pokonał on 
w schodzącą gwiazdę boksu niemieckie 
go Neusela. a obecnie ma zam iar roze­
grać mecz re w an żo w y  z Hamasem. 
Zw ycięzca tego spotkania zm ierzy  się 
praw dopodobnie w  czerw cu 1935 r. z 
Baerem .

Mamas jest. studentem  u n iw ersy te ­
tu Pensy lw ania .  P o  zw ycięstw ie  nad 
Schmelingiem uw ażał on, że zw y c ię ­
s tw o daje mu już pełne p raw o  do ubie­
gania się o ty tu ł  m istrza i nie chciał z 
nikim w alczyć, jak ty lk o  z  B a erem . 
T ym czasom  okazało się ,że B ae r  wca 
le nie ma. ochoty  w a lczyć  z nim. a ma 
nażerow ie także uważali, że Harnaś 
musi czegoś więcej dokonać, zanim do 
puszczą go do walki.

Mamas więc spotkał sic w dri. 5 paź 
dziernika z now ą gw iazda boksu k a ­

lifornijskiego L askym  i odniósł nad nim 
zw ycięs tw o  punktowe.

W alka Schmelinga z H am asem  od­
będzie się w  lutym 1935 r.

Tak. jak się obecnie sy tuacja  przed 
stawia, to Hamas znajduje sie w gor­
szej pozycji i -większość znaw ców  prze 
powiada zw ycięs tw o  Schmelingowi. 
Dysponuje on wielką siłą woli i zapo­
wiadał już głośno, że musi ponownie

zdobyć m istrzostw o świata.

Jeśli wiec Schmelingowi uda się poko­
nać Hamasa, to w ó w czas  dojdzie dc 
drugiego sensacyjnego rew ażu , a  miano 
wicie do walki z Baerem . Ten ostatni — 
jak wiadomo — pokonał Schmelinga w 
r. 1933 i przeszkodził mu w  odebraniu 
ty tu łu  mistrza Jackowi Sharkeyow i. 
W ów czas  również planowano walkę re 
w anżoną B ae r  — Schmeling. ale do niej 
nie doszło. A w m iędzyczasie na tronie 
m istrza  św iata  zasiadł C am era ,  k tó ry  
następnie stracił  ty tu ł  na rzecz Baera.

T ak  w ięc przed Schmelingiem sto 
ją d w a  pow ażne zadania. Jeśli uda mu 
się pierw sze, to bardzo praw dopodob- 
nem jest, że i drugie będzie przez nie­
go rozwiązane pomyślnie. Jeśli kiedykol 
w iek nie trafi się w y p ad ek  możliwości 

ponownego zdobycia ty tu łu  m istrza 
św ia ta  przez tego. kto go utracił, taka 
okazja n ada rza  się w łaśnie obecnie. 
Zasada, iż odebranie utraconego tytułu 
jest niemożliwością („the never, come 
back], jest obecnie bardzo zagrożona i 
Schmeling jest bodaj tym bokserem, 
k tó ry  może ją jako p ie rw szy  przełam ać.

nie wydal mi się zanadto drogi” .
Do listu dołączył czek na 25.000 fran­

ków.
*  *  *

Gdy tego rana zam eldowano mu panią 
Charny, po ustach Roberta przemknął u- 
śrniech. Nigdy nie wątpii o tej w izycie, lecz 
mylił się, przypuszczając, że ujrzy oburzo­
ną i rozgniewaną kobietę.

Odile zjawiła się w  jego gabinecie, z u ­
pełnie spokojna.

—  Przychodzę —  rzekła już na progu —  
sprostow ać drobną pomyłkę, popełnioną 
przez pana. Nie znam pani Charny, której 
przesłał pan ten czek. Zbieżność nazwisk tyt­
ko, zapewne?

Nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, gdy już 
ciągnęła:

— Owa pani Chamy, gdyby choć coś­
kolwiek przyjęła od pana, byłaby oczyw iście  
tem, czembym nie chciała jej w idzieć. Nie tak 
sujc się pieniędzmi tego rodzaju stosunków  
pomiędzy kobietą a m ężczyzną. Czy sądzi 
pan, że n a w e t gdyby ta kobieta była zupeł­
nie biedna, m ogłaby przyjąć coś podobnego  
od pana?

—  T ego nie sądzę —  rzekł — ale w  naj­
mniejszym bodaj stopniu riie żałuję sw ego  
gestu.

— Najwidoczniej zapatrujemy się na spra 
w ę z różnego punktu widzenia?

—  Zupełnie zgadzam  się z panią co do 
tego. O ile kobieta ulega m ężczyźnie, jak pa­
ni to zrobiła przed kilku tygodniam i, jest za ­
w sze podstaw a do przypuszczenia, że  w  sto ­
sunku tym szuka raczej zaspokojenia fanta­
zji niż interesu. Lecz nikt nie pyta jej o to. 
Niechaj wzam ian przynajmniej uszanuje w sty  
dliw ość takiej... zamiany i wszystkich miłych 
wspomnień, jakie ona za sobą pociąga. Nie 
pom yślała pani o tern, że są tajemnice, któ ­
rych przemocą odsłaniać nie należy. Pani 
podobała mi się. Co do mnie, nie podobałem  
się pani, a budziłem tylko W spom nienie k o­
goś trzeciego. Nie chcę podobnej łaski, ro­
zumie mnie pani, zw łaszcza od cienie...

Przyjrzała mu się po r a z , pierwszy, od ­
kąd tutaj przyszła. W szystka krew jego od ­
biegła od twarzy, a ręce kurczowo trzymały 
się biurka. Próbowała oprzeć się bolesnemu

— jest to powód mimo w szystko niedo­
stateczny, by m ieszać mnie z błotem i upo­
korzyć do głębi, darząc mnie największą po­
gardą.

—  A pani czy potraktowała mnie lepiej?
— odparł gw ałtownie. — Wykluczv*aś zu­
pełnie myśl, że mogłem pokochać ciebie. U- 
legałaś tySko swem u kaprysowi. Cóż ciebie 
obchodziły jego konsekwencje? Odrzuciłaś 
mnie, zostawiając mnie sam ego z mojem cier­
pieniem. Nie chciałem, żeby tak pozostało.,. 
W olno pani czyn mój zakwalifikować, jak 
zechcesz, w  każdym wypadku osądzisz tylko 
siebie.

Zapanowało cieżide milczenie, gdyż Odi­
le zdobyć się me m ogła na odpowiedź. Za­
czynała rozumieć. Zatar! się nagle obraz fry- 
w olnego i czarującego Roberta Melchiora,: 
w esołego towarzysza, nieczułego na jakąkol­
wiek formę uczucia, niezdolnego odwzajem ­
nić się sercem za serce. W  człowieku, który 
stał przed nią, odkryła nieubiaganegc anali­
tyka uczuć w łasnych, których w yznać nie 
chciała przed sobą samą.

Pragnienie oddania i oparcia, którego nie­
świadom ie szukała u p ierw szego w  swent 
życiu kochanka, zostało jej dane, podczas 
gdy oczekiwała tylko zabaw y i pozorów  u- 
czucia. Czy to ze  sw ego  bólu i żalu Robert 
czerpał ten autorytet, -wzniosłość i siłę, któ­
re przeistoczy ły go  w  jej oczach? Odile prze­
stała nawet czuć żal do niego za gest ranią­
cy , ją. Tłum aczyła go. W ytłum aczyła już,. 
W yciągnęła do Rgberta drżące ręce:

—  Czy zgodzisz się tow arzyszyć mi ni 
śniadanie?

— Dobrze —  rzek! z bladym uśmiechem
- - o ile wytłum aczysz mi, co to jest kaprys..-

— Niema juz kaprysu — rzekła Odile.
\ i  ;

Przewodnicząca komitetu Kofonij Letnich 
dla dzieci odebrała kilka dni później czek na 
25.000 franków dla instytucji, którą się o- 
piekowala, Nazwisko ofiarodawcy było je i 
nieznane. Na kartce dołączonej do czeku czy­
tała:

„Dowód szczęścia, kochającej się pary”-

Tluni. L. M
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